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„TRZEBA Z ZYWYMI NAPRZÓD Iść ... " 

Z ar.oiły się pola ludźmi., na· 
pełniły ruchem1 krzątaniną, 
pośpiechem, zatętniły rytmem 
chlebnej pracy. Gdy prostując 
na chwi!lę zbolały od schylania 
grZibiet, by obyczajem żniwiar 
skhn rękawem koszuli otrzeć 
pot zalew.a:jący ocr;y, popa· 
trzysz się wokoło, to widzisz 
jakoby w skrócie ollbrzymi 
szmat czasu zazębiających się 
epok, stosunków społeczno-go­
SiPodarozych, nara·stającej kuł· 
tury'. Widzisz obraz rozwoju 
od prymitywu - do now;ocze­
soości. 

BOL. DEJWOREK 

• 
ZNIWA 

Oto na · jednyro stajonku 
dwie kobiety już od świitu mo­
:z,olnie pracują z odwiecmymi 
sierpami w rękach. Zginają się 
jak w staropańsk:inn ukł<>nie 
do z.iemi, do stóp, do korzeni 
ździebeł dźwigających pełno. 
ścią obciążone harde kłosy. Po 
dejmują je dłonią niziutko -
niiziutko - pokornie. A w dru­
giej ręce .?Jd-radzieckie ostrze 
sierpa. Ruch ręki, trZiask prze­
cinanych łodyg - i dumne 
wpatrzone w błęki1:, w słońce, 
kłosy - leżą nisko 111a ziemi. 
Jeszoze zdążą tylko zakreślić 

ki. Dźwięk ostrzonej kosy ;rodowych mozoleń. J,akbyś te 
obwiesreza dojrzałemu zbożu wy.silenia ~gamął garścią w 
żniwo. Nie tak podstępn:e, chy jedno - spasował tryby, by 
trze, jak przy sierpie - zgoła celowo zagrały. Myśli podpo~ 
inaczej. A potym, kilka prób„ rządfkowany zimny materiał 
nych, krótkich cięć by uzyskać ma ulżyć, wyręczyć w pracy 
pierwS'zą przestrzeń. Do.piero · człowieka • żniwiarza. · 
teraz wzrasta kosiarz nogami Gdy zaprzęg zatrzymał się 
w grunt, osadza się krzepko i u węgła łanu - żniwiarz no­
z rozmachem przy zu,pełnie nie. wej postaci, żniwiarz · nowego 
widocmym natężeniu ramion- rozdziału, nowej epoki -przy. 
tnie 'i równooz~e posuwa sposobił maszynę przez użycie 
się - o stopę naprzód - o dźwigni, oliwy, zasiadł wygod­
stopę naprzód. Równy pokos nie na siodełku zgarnął lejce, 
ściele się za nim. Jałcie to - krzyknął zachęcająco na konie 
w porównaniu z sierpem szyb· - przemyślny mechanizm za-

. ko znaczy się za kosiarzem pas gr.ał melodyjnie - rOiZmacha­
golizny. Jakże to szytbko uby· ły się skrzydła grabi - zębata 
wa. taśma wcięła się w źdźbła - i 

Czasem przystaje kosiarz, już równiusieńki sznur garści 
wyrzuca kosę ponad siebie, i jakże delikatnie ułożony na 
wsparłszy kosisko - ostrzy: równi świeżego ściernisk.a nie­
żądllo._ . cierpliwie, dokładnie. mal migiem rowziela stajanfo 
Nigdy nie patrzy na rękę wo- • - tu stoi jeszcze łan - a tu 
dzącą osełlkę - jeno gdzieś da- już męty. 

. łuk nad głową żniwiarki, nad 
SipOisitością łanu, nad społec.z· 
ną jednością, ostatni najwyż· 
szy podllot - i już oto leżą 
nieruchome. 

Prastary sposób pracy ZillIW 
nej - żęcie sierpem - jakby 
pier\Wzy rozdz-Lał ogromnie 
mowlnej pracy -:--- gdy po ca­
łym dniu ledwo - ledwo nik· 
ły ślad na stajlł:9-iu się wyznia­
cza. Dziś już przeżytek - ale 
jakże c~sto jeszcze spotyka- . 
ny. I marnowanie sił. 

A o miedzę, na następnym 
polu· idzie miedzą kosiarz. W. 
takt kroków kołysq;e się na ra. 
mieniu niesiona kosa. Rozcze­
sujący, poruszający kłosy 
wiatr, by je ze wszech stron 
słońce mogło dogrzać, wypieś­
cić, owiewa kosfarza. Stanął na 
skraju dojrzałego łanu. Zręcz. 
nym .ruchem podjęta spłynęła 
kosa, osiadło kosisko w ziemi. 
osełka dźwięcmie sposobi na­
rzędz_ie do ostatecznej rozgr~ 

le~o P~ lin.ii wiid!nokręgu śliz- A u żniwiarza tylko . uwaga · 
gaJą filę. Jego oczy, chłon:i na.pięta. Słuchem łowi granie 
P"l"~e~tr~ sze.ro~ą, <:h~ Wl- trybów, oczyma czuwa nad do 
<J?e~ wiele, co się dtzieJe u s~· kładnością roboty, nieznacz- · 
si.ad~w,. na drogach, we- wsi~ nie kieruje końmi a w przy-
1:1a rnebie. J~~y .ostvzy~ umys!, sitankach myśli, .ale już · nie o 
jakby k~~Ił l_ ,wzmacmał mrs~ dokonywanym W tej chwili żni 
sp~trzez~a;i;ii. chłonął tresci .wie - o dalszych następnych 
do I omnyslan · pracach - o wiązaniu. 'ZJWÓz-

!o drugi rozdział żniwiar· ce, młócce, gos:pooarzeniu ziar 
sk1ego trudu i postępu już nem - co do siewu co na 
z:nacz·~.ie dla -?I~ęśni - w prze- chleb - co na odsprz~daż, by 
strzem latWieJszy, doskonal- rozliC'me potrzeby ciała i du~ 
szy. . -. . cha. zaspokoić. Wyzwolonej od 

Na tl'Z~cnn staJonku odmien Zill<>Jnego, namolnego trudu mię 
ny a rownoczesny ?bra.zek. śni myś1i łaaniej pobied~ -
~obrze utrz?'1llane kome. k1"'.a· w ten 1i1>cowy gorący dzień ku 
Ją~ głowa.nu - d~spetme się- chwi!lom, gdy całe gromady 
gając . by uszczypac po drodze ludżikie walczyły o wyzwolenie 
kłosek - podciągają żniwiar- społeczne czy narodowe - ku 
kę - maszy?-ę .z żelaza i drze- Grunwaldowi, Ba·stylii 
wa przemyslme przez wielu v."Slpomnieć rok 1848, manifest 
mądry.eh, na trud ludzki CZU• lipcowy w .Chehnie. . 
łych, na pośpiech niecierpli- Nie koniec na tym - pra­
wych wynalazców i techników wie, że obok może na ośrodku 
budowaną, ulepszaną, może Szkoły Rolniczej czy Uniwer­
przez kilka pokoleń. Maszyna sytetu Ludowego słychać 
owoc społecznych - różnona- .traktor cii!g~cy je.szcze p:rze· 

. myślniejszą maszynę - która 
.równ.ooześnie żnie i wiąże sno­
py. Czwarty rozdział postępu. 
czw.a·rta postać niestrudzonych 
udoskonaleń w ułatwianiu pra 
cy, przyspieszaniu, by poza ko­
niecZillym wysiłkiem f izycz­
nym więcej ozasu zaoszozę<hić 
na pracę myśli, na spr.awy du­
chowe. 

A za tymi obrazami żnitwny­
mi idą obrazy czterecli - w 
sk1rócie-pokoleń duchowego i 
materialnego r.oz:rostu wsi. -
Sierp - pańszczyzna, niewola 
ciała i ducha, w pokorze w cia- · 
sn-Ocie więzionego między do­
mem, plebanią, karczmą i nę-
dzą. . 

Kosa - pierwsze poszerze­
nie widnokręgu umysłu, pierw­
sze przemiany ku wyzwoleniu, 
usamodzielnianiu, ku ogarny­
waniu za siebie na pokos tego 
co był-o, wyrywania się - na­
prz·ód przez „D.rużynę", „Siew" 
przez „Zaranie" ,.,Siewibę" ku 
„Wiciom", przez Sciegiennego, 
Magrysi:a ku Solarzowi, przez 
Stapińskiego - ku szerokie­
mu nurtowi Ruchu Ludowego 
ku wielkim reformom pełnej 
demokracji, przez Głowackie­
go ku B. Ch. i ku Od-rodzone­
mu Wojsku Polskiemu. 
żniwiMka - pierwszy skom 

plikowany międzynarodowy 
mechani1zan w chłopskich rę­
kach - ciągnie umysł daleko 
___..:. poiia horyzont, w świat, po­
szerza pojęcia, ośmiela ku two· 
rzen~u. wyodrębnianiu z cha0-
su pojęć własnego ,,światopo­
glądu", ku poczuciu władania, 
używania maszyny, obracania 
jej na podniesienie st~py ży. 
ciowej, dobrobytu, nowego sty. 
lu w sposobie bycia, obmyśla· 
nia, odczuwania. żniwiarka, to 
początek głodu, którego zm· 
wiarka nie nasyci, którego l 
traktor nie zaspokoi choć jesl 
dalszym etapem na drodze po­
stępu technicZlllego i duchowe­
go. 

Siejmy - i żb ' erajmy. a 
każdy :cbiór, każde żniw.a niecłl 
pomnażają chleb, wartości, do-

(Dolcończenie na str. 2-ej) 
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Kol. Duszy w pierwszei odpowiedzi 
W związku z artykułem kol. 

J. Duszy zamieszczonym w nr 27 
,Wici" o trzymaliśmy pierwszy 
artykuł kol. Stasiaka naświetla· 
jący kwestię agraryzmu zgoła 
inaczej . Prosimy Sz. Kolegów 
Czytelników o nadsyłanie wy• 
powiedzi na poruszony przez 

· obu autorów temat. 
Red. 

N n-rze 26-7 „Wici" ukazał 
,,ę artykuł kol. Duszy Jana pi. 
„Nie tędy droga". W artykule 
tym kol. Dusza polemizuje z 
artykułem ob. Marszałka Ko­
walskiego, porusza kilkakrot­
nie zagadnienia agraryzmu, 
bądź to przez cytowanie wy­
jątków z broszur Miłkowskie­
go, bądź też przez formułowa .... 
nie na własną rękę osądów o 
roli agraryzmu w ruchu ludo­
wym. 

Zasirzegając sobie prawo do . 
gruntownej odpowiedzi na ar­
tykuł kol. Duszy chciałbym go­
rąco zwrócić uwagę na kilka 
nieścisłości, jakie zdaniem mo­
im, w wydawaniu osądów o 
agraryzmie popełnił • 

Jedno z zasadniczych nieści­
słości, a tych wiele można nali­
czyć w artykule kol. Duszy, jest 
sformułowane: „Agraryzm 
będący wyrazem tego co chło­
pi czują i myślą, był cementem 
skupiającym na jednej płasz­
czyźnie ideowej rosnące wciąż 
szeregi ruchu ludowego, był 
zawołaniem mobilizacyjnym 
chłopów do walki z kapitaliz­
mem i dyktaturą, -do walki o 
nowy, sprawiedliwy ustrój s.po­
łeczny". 

Nie wiem przy pomocy ja­
kiej to „naukowej" metody do­
szliście kol. Dusza do sformu­
łowania powyższego zdania. 
Wiem natomiast, że bez żadnej 
metody, ot tak na prosty rozum 
rzecz biorąc, ważność agraryz­
mu przez Was wyolbrzymiona 
do znaczenia cudownego le-

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

bra - niech dają myśli szer­
szy polot. żniwujacy Wiciarze 
niech zechcą pomyśleć i o tym, 
że są dzisiaj pokoleniem, które 
daleko wyrosło od epoki sier­
pa, nawet kosy i żniwiarki, 
któremu i traktor nie jest im­
ponującą ostatecz.inością. Trza 
nam poczuć w sobie pęd postę­
pu, byśmy mogli w odrodzonej 
Polsce przebudować stare cia­
sne pojęcia: myślowe ·na nowe, 
szlachetniejsze, wieś po linii 
j ej wartości kulturalnych i 
społecz.nych rozwinąć, potężny 
wykrzesać rozm.ach z niej ku 
dążeniu śmiałemu w nowe for­
my, w nowe życie. 

B. Dejworek 

karstwa na wszystkie chłopskie 
dolegliwości zmaleć musi bar• 
dzo, a nawet całkiem . 

Bo cóż ~ „zawołaniem mo• 
bilizacyjnym chłopów do wal• 
ki z kapitali~mem i dyktaturą" 
nie był agraryzm, nie była nim 
zgrabnie napisana książeczka, 
której przypisujecie moc roz­
palania serc ludzkich pragnie­
niem czynów wielkich na mia­
rę pokoleń. 

Co było tym zawołaniem po· 
wie W am każdy chłop, który 
nie słyszał i nie czytał o agra­
ryźmie. Tym zawołaniem był 
głód, była nędza ,był brak pra­
cy i brak ziemi. 

Tym zawołaniem do walki 
było 60 tys. ludzi „zbędnych we 
wsiach samego tylko powiatu 
rzeszowskiego (Michałowski 
- „Wieś nie ma pracy") a 7 
milionów ludzi zbędnych we 
wsiach całej Polski. 

Tym zawołaniem do walki 
był fakt że na 70 tys. zwalnia· 
jących się rocznie miejsc pra­
cy przybywało 370 tys. mło­
dzieży. 

Tym zawołaniem był fakt, że 
64 % ogólnej liczby gospo­
darstw stanowiły gospodarki o 
powierzchni mniejszej niż 5 ha 
zajmując tedynie 15,3% ogól­
nej powierzchni ziemi, nato· 
miast majątki obszarnicze o· 
bejmowały 18% obszarów rol­
nych mimo że stanowiły 0,6 % 
ogólnej ilości gospodarstw. 

Tym zawołaniem do walki 
było 23% analfabetów, był fakt 
że młodzież chłopska stano­
wiąca w pierwszym oddziale 
szkoły powszechnej 68,6 % o­
gółu na uniwersytecie- stano­
wiła tylko 11,8 % , zaś młodzież 
warstw uprzywilejowanych 
stanowiąca w I oddziale 3,6 % 
na wyższych uczelniach sięga­
ła 54,2 %. 

Tym zawołaniem mobilizu­
jącym chłopów do walki była 
zapałka dzielona na 4 części, 
był sekwestrator zabierający 
ostatnią krowę, dziecko pozba­
wione szkoły, solona woda w 
której kilkakrotnie gotowało 
si~ kartofle. 

Tak, kolego Dusza I To one, 
te warunki spowodowane u-

strojem kapitalistycznym były: 
przyczyną walki - a nie agra­
ryzm. W alka ta istniałaby na• 
wet wtedy, gdyby w roku 1934 
Miłkowski nie napisał swojej 
broszurki'. Na nic też by się nie 
zdało napisanie tysiąca takich 
broszurek, gdyby istniały inpe 
warunki bytu. 
Także te warunki - kol. Du· 

sza - a nie agraryzm, budziły, 
w mózgach chłopskich świado­
mość klasową, a wraz z świa­
domością potrzebę łączenia się 
w szeregi Ruchu Ludowego. 

'-.._ -
One też - nie agraryzm, wy-

znaczyły cel walki. Masy chłop· 
skie wiedziały o co się bić. I bi­
ły się. O pańskie nfwy, o chleib, 
o szkołę, o sprawiedliwy ład. 
Nieważne więc jest kolego, C·ZY 
agraryzm był wyrazem - jak 
wy piszecie - tego w chłopi 
czują i myślą. Nieważne, bo i 
bez agraryzmu chłop czuł to, 
co czuć musiał-straszny ucisk 
kapitalistycznego świata. 
Nieważne bo i bez agraryz­

mu chłop pragnął tego, co po· 
winien pragnąć, czego mu bra­
kło - s p r a w i e I i w o ś c i 
s p o ł e c z n e j. 

Masom chłopskim czego in­
nego był potrzeba niż cho­
ciażby najwierniejszego opisu 
chłopskiej doli, niż najbardziej 
idealnej wizji przyszłego u­
stroju. 

Masom chłopskim trzeba by­
ło wskazać słabe miejsca kapi­
talistycznego ustroju w które 
należało .uderzyć, trzeba było 
podać skuteczną metodę walki. 
Tego agraryzm nie - uczynił. 
Dlatego nie wpłynął na wzmo­
żenie, urealnienie, uczynienie 
skuteczną walki mas chłop 
skich. Dlatego nie wywarł na 
walkę pozytywnego wpływu. 

Czy zaważył ujemnie?-Tak. 
Agraryzm zaważył ujemnie nć'J 
walce z ustrojem kapitalistycz­
nym tym, że zawiera w sobie 
element walki ze światopoglą­
dem materialistycznym, walki 
o sprawy nieistotne. 

Cytat Wasz z „Walki o Nową 
Polskę" niczego nie mówi. To, 
że: „chłop wyciąga swoją spra· 
cowaną dłoń do brata robotni­
ka, który w przeważnej swojej 

Ukryta prawda 

Cięż/dej Pł'JCY dyplomatów 

nie dorówna praca chłopslca. 

Chłopy klepią lekkie kosy , 

dvplomaty ·- ciężkie głupstwa. 

Chłopy tylko w porze żniwa 

dyplomal y przez rok cały. 

Tak tryroki bowiem clicioly 

że tę prmcdę mrolr pokrywa. 

części wyszedł z pod strzechy 
wiejskiej w poszukiwaniu ka• 
wałka chleba, gdy nie stało oj­
czystego zagona. Łączą ich 
związki krwi, podobna dola 
społeczna - wspólny cel wal„ 
ki i pracy. A to jest wszystko". 
- To jest kol. Dusza prawie 
nic. To jest frazes, sentymental„ 
na deklamacja w stylu Konop­
nickiej. A te „związki krwi" 
postawione na pierwszym pla­
nie jako najważniejsze co łą: 
czy, jest gorzej niż nic, bo nie 
tylko, że nie mobilizuje do 
wspólnej walki, ale podejrza­
nie pachnie czymś, co jest bar­
dzo bliskie... właśnie rasiz­
mowi 

Ten wspólny front chłopów 
i robotników o którym pisze­
cie wcale nie spowodowało 
zdanie Miłkowskiego przyto„ 
czone przez W as. W spólny 
front zaistniał niezależnie od 
agraryzmu, na skutek jednakie 
go ucisku przez system kapita-
listyczny. · 

Natomiast to, że dziś „stosun 
ki między ruchem robotniczym 
1 chłopskim ułożyły się nieco 
inaczej" jak i to,· że wielu agra­
rystów wstrzymało się w pierw 
szym ·okresie od współbudo­
wy Polski ludowej, że przespa 
ło czas przeprowadzenia re­
formy rolnej, że z własną 
wolą, czy bez własnej woli, 
obiektywnie wzmacniało siły 
reakcji, i to, że jeszcze do dziś 
wielu nie umie znaleźć dla sie­
bie miejsca w demokracji lu­
dowej, to wszystko kol. Dusza 
znajduje swoją przyczynę, 
choć nie w pełni, ale w dużym 
stopniu właśnie w agrarystycz- _ 
nym sposobie myślenia. 

I tu wychodzi na wierzch 
reakcyjność agraryzmu. Reak­
cyjność, która polega na utopij 
oym charakterze agraryzmu 
spowodowanym tym, że Mił­
kowski' będąc zapatrzony w 
wymarzony przez siebie cel 
ostateczny: agrarystyczne spo­
łeczeństwo, oderwał się od ży„ 
cia, sprowadził ocenę świato­
poglądu robotniczego do jało­
wej i abstrakcyjnej dyskusji na 
temat „jaki ustrój lepszy: agra 
rystyczny czy marksistowski", 
a tym samym przekreślił i nie 
dostrzegł tego, co chociaż 
Marks wykrył, to jednak istnie· 
je niezależnie od marksizmu: 
praw rozwojowych ludzkości. 

Nie dostrzegać tych praw, fo 
znaczy błądzić na ślepo po ma 
nowcach, to znaczy wyzbywać 
się możliwości skutecznej wal­
ki z kapitalizmem, to znaczy 
osłabiać siłę mas ludowych, a 
wzmacniać siłę reakcji. 

Ludomir Słiui&k 
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SPÓŁDZIELCY PISZĄ 

Jeszcze za mało ... ! 
Podajemy głosy spółdzielców 

poruszające aktualne zagadnie• 
nia gospodarcze i społeczne, aby 
młodzież wiejska mogła zazna• 
jamiać się wszechstronnie i przy• 
gotowywać się do praktycz• 
nego działania w spółdzielniach. 
Oczekujemy przy tym artyku· 
łów omawiających zagadnienia 
Zw. Sam. Chłopskiej. 

Red. 

Jeszcze za mało mówimy i 
piszemy o tych, jednak tak waż 
nych placówkach chłopskich 
jakimi są Wiejskie Uniwersyte· 
ty Ludowe. 

Za mało, gdyż o tym, że są i 
~akie spełniają zadanie musi 
wiedzieć każdy w najbardziej 
zapadłym kącie wsi polskiej. 
Dziś nie ma jeszcze dostatecz· 
nych informacji nawet mło• 
dzież wiciowa. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że kraj nasz o· 
hecnie znajduje się w podobnej 
sytuacji w jakiej znajdowała 
się Dania w połowie 19~go stu· 
lecia. 

Niski poziom moralny, jak 
też ogromne braki na odcinku 
gospodarczym, rozbicie poli· 
tyczne stwarzają w naszym 
kraju, po tej tak tragicznej woj• 
nie, warunki podatne aby 
słwarzał się duch niepokoju i 
co gorsze - apatii. 

Musimy wreszcie zapomnieć 
o wojnie i uwierzyć mocno w 
to, że jest pokój, że jest już 
czas na spokojną, konkretną 
robotę na wszystkich odcin• 
kach. Nie możemy wymagać 
abyśmy do t.ej pracy mieli już 
dziś idealne warunki bo musi• 
my je z czasem stworzyć sami. 

Gdy tak obserwuję młodzież 
wiejską niezorganizowaną i 
zorganizowaną stwierdzam 
jedno - brak żywego zainłe• 
;r'esowania się nawet najbar· 
dziej istotnymi zagadnfeniami 
naszego obecnego życia. Ze• 
spół jednostek nie udziela się 
ogółowi. Lecz na szczęście są 
fo placówki gdzie jedna myśl 
ogarnia gromadę, gdzie wiara 
we własne siły i w lepsze jutro 
jest tak silna, gdzie wszyscy 
skrzepnięci w sobie z zapałem 
pracują. 

Tak - Uniwersytety Ludowe 
są tym ogniskiem, który zdol• 
ny jest rozpalić serca płomie· 
niem wiary w sprawiedliwe 
jutro i do tego dążyć, rozbu­
dzić wiarę u drugiego czło„ 
wieka-brata, zniweczyć zakła.­
manie, fasz, zdradę a siwa„ 
rzać atmosferę prawdy. · 

Uniwersytety Ludowe to ogni 
ska rodzinne, które czekają na 
was młodzieży wiejska, by was 
sercem i braterską. dłonią oo„ 

witać i przygarnąć. Tam hę„ 
dziecie mieli czas na poznal)ie 
siebie, w atmosferze rodzimej, 
chłopskiej, poznacie swoje war 
tości i wady po to, abyście kie· 
dyś mogli dobrze przymierzyć 
się do życia. Tam poznacie 
wartości rzeszy chłopskiej po„ 
przez historię, przyrodę, litera· 
turę i sarno bieżące życie. Od· 
najdziecie napewno w sobie 
duże wartości - Człowieka i 
chłopa. Patrzeć będziecie na 
życie i sprawy okiem świado· 
mym szerzej ogarniając myślą 
swą i odczuciem rzeczywistość 
dzisiejszą. U. L. uaktywnia 
wychowanków, rozbudza, u· 
kazuje wszystko to c-o jest w 
odbudowie Polski najpożytecz„ 
niejsze, i sprawia, że młodzi lu· 

dzie z entuzjazmem włączają ną rozpalić ·- · to napewno 
się w trud tej odbudowy. A słowa hymnu wiciowego, że 
przecież dla zdobycia tych „huchniem większym serc poża 
prawd warto się pokusić. Bo rem sianiem twardsi duchem" 
życie krótkie. A ważną rzeczą - stałyby się czynem. Czynem 
jest, czy człowiek jak bezmylś- wielkim. Bo czyż byłaby siła 
ne kółko w maszynie kręcić się na świecie zdolna fen pożar u­
będzie całe życie w miejscu, w gasić. A czy znalazła by się 
nieświadomości własnej doli i po~ęga zdolna złamać naszego 
celu swej pracy, czy też sam ducha? Napewno nie l Tak jllk 
świadomie znając własne war- Dania odrodziła się duchowo 
tości twórcze stanie na od· i gospodarczo dzięki U. L. tak 
powiednim stanowisku zdając i Polska mając ogromne zasię­
sobie sprawę z celowości tej py silnych duchem, gorących 
całej społecznej machiny. sercem, mocnych ramieniem 

Wydaje mi się, że to wielka świadomych chłopów - nie 
różnica .Jestem przekonana, że zginie I 
gdyby tak wielkie gromady có„ .· ·1, M 'k s * k 
rek i synów wsi przeszły przez -~ · om a zymanczy 
te ogniska jakimi są W. U. L.~„,·„ wyki. :W.U.L. w Pi·otroW1icacl1 
zabierając stamtąd iskrę zdoi· pow Lublin 

Sami .o sobie 
Ruch .Ludowy a Spółdzielszość 

' Artykuł pt. „Zabierajmy się 
O.o roboty" nr. 25 „,Vici" na· 
pisany przez Stan. Lejwodę po­
ruszył sprawę tak bardzo na 
czasie, że nie można pominąć 
milczeniem. Prosilibyśmy Re­
dakcję „Wici", ażeby dla omó· 
wienia spraw dokoła R. Ludo­
wego przeznaczyła w każdym 
numerze trochę miejsca. 

Jest niestety nieusprawiedli­
wione, że młodzież wiejska, jej 
prz.odownicy i działacze spo· 
łeczni, zorganizowani w Zw. 
M. vV. R. P. Wici tak malo dy.­
skutuj ą na temat R. Ludowe­
go. 

Jeżeli mówimy o R. L. n;e· 
mal jednocześnie przychodzi 
nam na myśl, spółdzielczość. 
Dlaca:ego? Dlatego, że założe„ 
nia spółdzielczości były takie· 
same jak Ruchu Ludowego. 

A jednak? A jednak zasady 
głoszone przez pionierów rocz­
delskich w porównaniu z dzi· 
siej-szą spółdziclc.zością jakże 
daleko odbiegły od siebie. 
Początkowa Spółdzielczość 

'( rocz-delska) miała za zadanie 
'dostarczyć swym członkom do 
bry i po przystępnej cenie to­
war, bronić przed pośrednic­
'twem, słowem: umożliwić za· 

spokojenie potrzeb rodziny i 
środ-0wiska- swych członków. · 

A dziś u nas? 
Spółdzielnie powszechne spo„ 

lemowskie liczą 60 procenf 
członków ze wsi, a obroty zie­
miopłodami rolnymi stanowią 
aż 90/o ! Spółdzielnie w . terenie 
tylko te wykazują zwyżkę 
obrotów, które sprzedaja wód­
kę, a Związek Społem 45 pro· 
cent, - to obroty wyrobami 
a_Ikoholowy:mi. 

Niedawno gazety doniosły, 
ze w ŁodzJ. na jed:nego doro­
słego człowieka po odjęciu dzie 
ci i starców wynosi spożycie 
alkoholu 3 litry na miesiąc. Za­
pytujemy: czy rodzina robot· 
niika w mieście Lodzi, niema 
innych potrzeb poza , wypija­
niem wódki? Spółdzielnie tam· 
tejsze nie mogą się szczycić 
swoimi obrotami, tak jak i 
wszelkie :iinne mając w swym 
asortymencie wyroby Monop. 
Spkylusow~o. 

Z krótkich paru przykładów 
widzimy, że dzisiejsza spół~ 
'dzielczość rue zaspakaja po­
trzeb swych członków, a zwła­
szcza jeżeli chodzi o wieś, to 
znów nie znaczy, żeby pracow„ 
nicy Związku Społem, ,byli na. 

stawieni zfośliiwie do wsi, albo, 
że ich kwalifikacje zawodowe 
nie odpowiadają dzisiejszym 
wymaganiom społecznym i han 
dlowym. 

Dzisiaj w większości pracow 
nicy w · spółdzielczości, to 
urzędnicy, których troską głów. 

-ną jest to, żeby ich praca któ­
rą wykonują, dała im utrzy· 
manie, żeby mogli żyć i wyżyć 
i jest to wszystko. że na je.sie­
ni i-oku ub. w Spółdzielniach 
wiejskich hrak było soli, ale 
wódka była - j.e-st najlepszym 
dowodem. Nie potrzeby człon· 
ków i ich rodzin jest przodow· 
nictwem dzisiejszej Spółdziel­
czości a interes! 

A zatem jaka jest tego przy 
czyn.a, że Spółdzielczość ta z 
przed stu laty, była inna od 
Spół~ielczości. dzisiejszej? Od­
powiedź będzie prosta: Daw· 
niej spółdzielcz.ość byla prowa­
dzona przez dz.iałaczy społecz­
nych, a dzisiejsza przez urzęd­
ników. 

To samo dotyczy i Ruchu 
Ludowego. Ale o tym - jeżeli 
Redakcja pozwoli · - za ty-
dizień. · 

Stan. Kaczor 

-Czgtajcie i rozpowszechniajcie 
„Młodą Mgśl Ludou1ą'' 

„ 
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O społeczną rekrutację młodzieig 
do szkół spółdzielcz!Jch 

SPOŁECZNY CHARAKTER czych uczy się ponad pięć ty-
S.ZKOŁY sięcy młodiiieży. Zgórą 750/o 

Szkoły spółdzielcze już od tej liez~y to młodzież chłopsko­
mrania swego istnienia były . . rob~ł!Ilicz1~; reszt.a n~pł~a d~ 
1zkołam.i społecznymi. Ich cha- s:z;kół .ze ~rodowisk mtehgen.cJl 
rakter społoozmy wynikał nie prac:uJąceJ, dro.bneg~ rzem10-
tylko z założeń 1deologicznych sł~ itp .. ~a ogoł1;1ą hcz·bę ~178 
ruchu spółdzielczego i z sa- w.iększ.osc. pragme bezposred­
mych zadań szkoły, która mia- m~ st~ną~ do pracy .. T?'lko 43~ 
ia przygotowywać uspołec.znio. ~ob z:am;erza uczyc s;ę dalej 
rrych fachowców do pracy w me prac~J~C. . 
>półdzielniach, lecz złożyły się Młodz.iez .ucząca się, '!".szk~­
uań czynniki najważniejsze: łach SJ?ółdz1elczych. ~ozm. się 
młodzież, uczęszczająca do ~ac.m;i1~ .od mł~d:z1ezy g1i;n.n~­
u.i.ch oraz metody i organiza- ZJ~1neJ I hcealneJ .. T? młodz1ez, 
cja pracy dydaktycznej i wy- ktora częst? ma JU.z za sobą 
chowawczej. szikołę rolm.czą, umwersyt11t ro 

W roku szkolnym 194617 b(')~iczy .lub !udowy, pracę ~r­
były czynne w Polsce 82 szko- g.a~1zaCYJną. 1 . praktykę .społ­
ty spółdzielcze. Trzeba jednak dz1elczą. JeJ wiek waha się od 
stwierdzić, że tylko wtedy wy- 18 do 30 lat. 
pełnią one swe zadania, gdy 
poza koniecznym wyposaże­
uiem, starannym doborem nau 
czydeli. i przy zastosowaniu 
zasad nowego wychowan:a, 
znajdzie się .w ich murach od. 
powiednia młodzież, gdy zo­
staną one ściśle powiązane z 
procesami przebudowy gospo­
darczej i społeczno - politycz­
rrej, jakie obecnie przeży\Vamy, 
w jakich poważną rolę odgry­
wa i odgrywa~ powini~n także 
ruch spółdzielczy. 
Według danych z dnia 15 

maja br. w szkołach sipółdziel-

REKRUTACJA MLODZIEżY 

W NOWYCH WARUNKACH 

Problem rekrutacji młodzie­
ży do szkół spółdzielczych w 
chwili obecnej nabiera specjal­
nego znaczenia. Napływ kandy. 
dtatów do szkół jest duży i brak 
uczniów nie grozi. Chodzi jed­
nak o to, aby szkołj spółdziel­
cze, ze względu' na swój spe­
cj:aJny charakter społeczny, do­
bierały młodzież najwartościo­
wszą, uwzględniając specjalnie 
młodzież biedną i opóźnioną 
wskutek wojny w nauce. Wy-

daje się więc, że rekrutacja ta 
jeśli ma· mieć chamikter spo­
łeczny, winna odbywać s~ę 
przez: spółdzielnie, organiza­
cje młodzieżowe, instytucje za­
wodowe, sipo.łeczne i politycz­
ille. Będą o:ne kierowały swych 
kandydatów do szkoły w tym 
celu, aby ci, ukończywszy szko 
łę, mogli brać pełny i odpowie­
dzialny udział w realizowan-:u 
nowego ustroju gospodarczego. 

STYPENDYśCI 

SPóŁDZIELNI 

Znaną jest rzeczą, że w chwi 
li obecnej większość pracow­
ników różnych typów spół 
dzielni nie posiada koniecz­
nych kwalifikacji. Obec.nie na­
wet mała ~półdzielnia może po­
zwolić sobie na · to, aby młode­
go a zdolnego i pilnego ale nie­
zamożnego pracownika wysłać 
na swój koszt do szkoły. Pra­
cownik składa jednocześnie 
dekla:r:aeję, że po ukończeniu 
szkoły wróci do spółdzielni i 
będzie w niej procował · przez 
określony okres (normalnie od 
dwóch do pięciu lat, zależnie 

· od liczby lat nauki). Ma to 
znaczenie specjalne dla spół­
dzielni wiejskich, które c:erpią 
na brak sił wykwalifikowa­
nych, gdyż młodzież wiejska, 
ucząca się na koszt własn_y, 

Rok temu radzili !!acanie nad tym, 
jakby ufundować sobie sztandar - toĆ 
wszystkie społecznie rozbudzone wsie 
w okolicy mają sztandary, a Gać nie. 
Oczywiście musi być piękny. Wycho· 
dziło, że przy najpomysłowiej zasto· 
sowanych oszczędnościach . 50.000 zło­
tych trzeba było mieć. Loboga - zła­

pał się ten i ów za głowę - nie da 
rady. Ale Gać to jest taka wieś, co to 
nie hihi pozostawać za drugimi, ale i 
drugich się trzymać nie musi. Wkrót· 
ce pomysły się takie wysunęły: sztan· 
dary wszyscy mają, to żadna nowość 
- żeby coś innego trwalszego, stąd i 
konkretny już projekt: zginęło w cza­
sie pacyfikacji niemieckiej 4 Gacan. 
Leżą we wspólnym grobie prawie tam, 
gdzie padli, na dziedzińcu szkolnym. 
Zginęli i inni kiedyindziej i z poza 
Gaci, ale z wielkiej wiciowej wspólno­
ty. W środku wsi - dać znak trwały 
3a upamiętnienie. Na widomy znak 
edn:ośdi pam1ęcr, w1ęz1 między 

tymi, którzy przeżyli a tamtymi, któ· 
•zy oddali swe żyde por­
.vała się Gać obojętna na koszta bu-
3.ować pomnik. 

.Znak • • • 

Mogiłę usypać, kopiec? krzyż? -
nie - coś innego. To nie tylko o tych 
czterech chodzi. Cała wieś była wów• 
czas w j„..i--1.im niebez·pieczeństwie 

pam1ęc1 

i ~połec~nei więzi 
uczestnicząc w konspiracyjnej komór· 
ce Rocha. A to było następstwem ży· 
cia społecznego już 

1

od wielu lat. Już 
od wielu lat Gać rozwija się, wybija, 
znana jest z radykalizmu. Tu 30 lat te­
mu powstało pierwsze Koło Mło· 

dzieży n.a terenach Małopolski. 

60 · lat temu powstaje Kasa, przed 
którą istniała ciekawa instytucja zsy­
pu zboża na ratunek dotkniętym przed 
nówki em. 

Tu w czasie prześladowań ukrywał 
się ks. Stajałowski, nie na plebanii -
a w chłopskiej stodole mszę nawet od· 
prawiał. Stąd miał odwagę prosty 
chłop iść w 1863 „za Wisłę" - gdy 
płomień powstania Kongresówkę ogar· 
nął. A wreszcie Solarz, drogi gacanom 
Chrzestny i Uniwersytet i wszystkie 
szykany władz i gromy z amb9n.„ 

W tym procesie pracy nad postę· 
pem i walki ze wstectnictwem rady· 

kalizowała się, przodowała Ruchowi 
Wiciowemu i rosła Gać, aż przyszedł 
tragiczny wrzesień - a potem podzie­
mie i dalsza nieprzerwana walka -
teraz na dwa fronty. Gdyż wstecznic­
two głośno wołało, nie troszcząc się 

czy Niemcy słyszą czy nie - o ko­
munistach, wywrotowcach gackich. 
Książka „Wici - Agraryzm - Siew", 
wymieniała po nazwiskach działaczy 

opatrując ich dopiskiem „Komunista", 
co wystarc~yło aby być wyrokiem 
śmierci. Książkę tę pisał kryjący się 

pod pseudonimem, lecz znany w "oko· 
licy człowiek. Nie bez znaczenia jest 
to, że pierwszym który padł ofiarą 

niemieckich prześladowań już w stycz 
niu 1940 roku był Ignacy Solarz, 
najwybitniejszy wychowawca i dzia· 
łacz społeczny, montujący wówczas 
pierwsze nici Konspiracji W Rzeszow· 
Bkim. Nie bez znaczenia jest przyjęcie 
wieści o aresztowaniu Solarza, z ulgą 

szuka pracy przeważnie w mia 
Sitach. 

Tego rodzaju akcja stypen­
d1alna spółdzielni nie jest no..: 
wościa. W bież. r. szk. w szk()­
le sii:)ółdzielczej w Malinie 
k /Kutna na 46 uczniów 22 to 
stypendyści Sipółdzielni. Spół 
dzidnia owocarska „Ogrodnik" 
w Nałęczowie k/LubliJna utrzy­
muje kosztem 105.000 zł. 3 
pracOIW'Thilków w szkole spół­
dzielcizej, mimo, iż jej stan fi. 
oonsowy nie jest jeszcze naj­
lepszy. Podobnie dzieje s'.ę i n.a 
.ilnnych terenach. Tego rodzaju 
akcja już w najbliżs.zej przy­
szłości przyniesie spółdzielniom 
duże korzyści, a niezamożnej 
młodzieży- ułatwi naukę. Ucz­
niowie, kierowani przez spół· 
dzielnie są przyjmowani chęt­
nie do szkół, bo są już obezna­
ni. z pnacą w spółdzielni. 

KANDYDACI 
ORGANIZACYJ.NI 

Organizacje młodzieżowe ży­
wo interesują się spółdzielczo­
ścią, na terenie której często 
szukają pracy dla swych człon- . 
ków. W celach sikolenia spół­
dzielczego tworzą nawet osob­
ne kursy i szkoły spółdzielcze. 
Związek ·walk~ Młodych pro­
wadzi wł.a.sną szkołę w Zako­
panym, OM TUR - w Między-

i nieukrywanym zadowoleniem w ple· 
bańskich kołach. 

Temu wszystkiemu bolesnemu i 
krwawemu, chciała Gać bolejąca mil­
cząco zapatrzona w dalekie wielkie ce· 
le, ku którym szła oddawna dać wy­
raz .w chwili, gdy najważniejsze już 

stało się faktem: wyzwolenie Polski 
demokracja. 
I tu spot!rnły się drogi: radykalnych 

i z dawna uspołecznonych, patrio· 
tycznych, przywiązanych do dążeń 

Ruchu Ludowego do wychowawczych 
ideałów „Wici" i Solarza Gacan z 
Paulem Wojtyną, wiciarzem z Kornia­
ktowa. Wojtyna w młodych latach był 
w „Zielonych Koszulach" Polakiewi­
cza-lecz wkrótce krytycznie patrzą­

cego na metody „zielooych" za odwa· 
gę myślen ; a, za „wiciowość"-Polakie 
czowi działacze starają się złapać o­
szczerstwem, sądem i wyrokiem, za· 
mykającym młodemu mafoTzyście na 
pięć lat możność dalszego kształcenia 
się. Wojtyna zostaje wiciarzem, i słu· 
chaczem U. L. w Gaci, wychowankiem 
Chrzestnego Solarza, którego poko· 
ćhał osobliwym uczuciem. A przez Uni· 
wersytet i Chrzestnego pokochał i lu• 
dzi gackich. W czasie okupacji pra­
cuje w podziemiu i kształci się w 
sztuce w Krakowskiej Szkole Rze-
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górzu. Szkoły te nie są w sta. 
nie objąć wszystkich kandyda­
tów. Stąd też nadwyżki powin­
ny l>yć kierowane do szkół 
S:PÓłdzielczych, utrzymywanych 
przez państwo i ruch spół­
dzielczy. Ma to tym w~ększe 
znaczenie, ie młodzież zorga­
nizowana będ:uie oddziaływać 
i<leologicwie na młodz .eż nie­
zorganizowaną i WJJłyn~e nie­
wątpliwie na kształtowanie się 
światopoglądu reszty kolegów, 
co w tej chwili ma znaczen~e 
zasadrucze. Taką samą rolę ode 
grać mogą organizacje społecz­
ne, zawodowe i pol tyczne. Nie 
dysponują one wprąwdzie fun­
duszami na cele kształceni.a 
spółdzielcz.ego, nie lllll>iej ich 
kandydaci mogliby korzystać 
z·e slypendtów specjalnych lub 
z centralnych ftinduszów sty. 
pendialnych, zasilanych przez 
ruch spółdzielczy, nadto mo­
głyby one.kierować swych kan­
dydatów przez .. po.szczególne 
spółdzielnie. 

ZAPISY DO SZKóL: 
W dniach od 1 lipca do 15 

sierpnia rb. odbywać się będą 
zapisy do szkół spółdzielczych. 
Szczegółowe informacje w 
sprawie sieci i typów szkół 
w poszczególnych wojewódz­
twach uzyskać można w Zarzą­
dach · Okręgowych Związku 
Rew. Sp. R. P. i w Kur.atoriach 
Okręgów Szkolnych. Dla mło­
dzieży pracującej w spółdziel­
niach, która nie może uzyskać 
urlopu ilili stypendium będą 
organizowane w · większych 
miastach średn. szkoły wieczo­
rowe. 

rniosł Artystycznych. Interesuje go 
folklor - lud.owe kapliczki z Chry· 
stusem frasobliwym jut ginące nie· 
powrotnie a tak pełne artystycznego 
prynirtywu i piękna. 

Tak więć powstał „pomnik". Pau• 
łowi Wojtynie„ opadały ręce, gdy mo• 
delował „frasobliwego", - te za mało 
jeszcze umie, po kilkakroć psuł i za• 
czynał na nowo, aż zamysł stał się 

kształtem. 

W" czwartą rocznicę tragicznej 
śmierci czterech - Swiątka i Adam• 
czaka Bechowców i Wiciarzy, oraz 
oraz dwóch gospodarzy Fołtów, do· 
konano uroczystego odsłonięcia. Na 
uroczystość tę zgromadziło się do 
3000 ludzi, reprezentanci władz, in· 
stytucji ,organizacji społecznych. 

Imieniem Głównej Komendy B. Ch. 
przemawiał kol. Niećko, odsłonięcia 

dokonał imieniem wojewody rzeszow• 
skiego starosta przeworski. Cieszyły 

się oczy doskonałością smukłych linii 
artystycznego ujęcia całości. Cztery 
proste surowe słupy strzelają w górę 
jako znak dątenia, wzlotu - zakoń• 
czone poprzecznymi ramionami tworzą 
łączące się na węgłach krzyże - znak 
ofiary najwytszej. Ponad krzytami 
zakończenie łączące wszystko w ca• 

1· 

Młodzież, która będzie mo­
gła caly swój czas poświęc1c 
nauce, może się kształcić w 
szkołach przysposob!enia spół­
dzielczego ( mch spółdzielczy 
dąży do tego, aby przekształcić 

- je w gimnazja spółdzielcze dla 
dorosłych) i w liceach. Przy 

BRONIS,ŁA W MAZUR 

większości szkół spółdzielczych 
istnieją :internaty, które zapew 
niają młodzieży tanie utrzy­
manie i opiekę wychowawczą. 

WARUNKI PRZYJĘCIA 

a) D.o szkół dokształcają­
cych wieczorowych mogą zapi-

Rodzinne strong 
Dniem · 

słońce spływa jak szczęście 

blaskami; 

„ 

noc je otula melodią wiklinowej grajki­

patrzysz ·-a od oczu twych 

smętek 

unosi się zbóż kolebami 

aż po łąk srebrzyste tony -

gdzie postrzępiony 

· zygzakiem czajek 

wytryslca nad opary 

i cichnie na nieb błoni 

żarzącą ostoją -:-

moje strony -

czyż miłości starczy aksamitnej dłoni, 

gdy drogi me utkną u kropki pytajnika 

przychylić do oczu łan szumnego żyta 

i chusę koniczyny z pszczół ro jem 

- strony moje -

łość w formie dachu, z wyobrate· 
niem gorejącego s.łońca na wewnętrz· 
nej stronie. Tak wystylizował ·arty• 
sta-wiciarz pięknie zwyczajny kształt 
chłopskiej szopy na siano z ruchomym 
dachem, pospolitej w tamtych stro• 
nach i znanej w całej Polsce; - nadał 

wymowę symbolu, niemal ołtarza. 

A pośród czterech jut teraz nie 
słupów a kolumn - pod daszkiem i 
słońcem (a wszystko trwałe z beto• 
nu) postać Chrystusa zadumanego fra• 
sobliwie, który jak gdyby utrudzony 
wędrowaniem przysiadł na kamieniu 
przydrożnym pośrodku Gaci i zadumał 
się, frasował nad tymi tu-a tak ty­
powo ogólnoludzkimi sprawami. Bar· 
dzo piękna, naturalnej wielkości po· 

• stać frasobliwego, wychudzonego d~<\ 
podobną chłopskiej biedocie - su· 
rowa, powatna, zwarta w sobie, sku· 
piona a dobrotliwością oblicza i spo• 
kojem frasunku, jakte wiele -przema• 
wia, gdy patrzysz na nią - choć jest 
tylko z kamienia... . 

Pomńik stoi -przed szkołą i każde 
·dziecko będzie miało na o~zach znak, 
wychowawczy przykład; naprzeciw 
domu spółdzielczego, do którego idący 
katdy interesant, odczuje łączność I 
wspólnotę życia z ofiarnością tamtych, 

I 

odczuje społeczną więt siągającą za 
grób. Młode pokolenie Gacan rosnąć 
będzie - pamiętając o szczytnym o· 
bowiązku nieustannej służby w tych 
samych ideałach, służby nie mniej 
prostej i nie mniej ofiarnej jak słut• 
ba tych, których nazwiska widnieją 

na cokole. 

Do Uniwersytetu stojącego na górce 
przyjetdżać będą słuchacze z dalekich 
wsi, z różnych stron Pblski - a nie 
ma prawie wio~ki, co by swoich toł· 
nierzy i bohaterów podziemnej wal· 
ki nie miała - urzeczeni pięknem 
artystycznym i wzruszającym dowo· 
dem społecznej pamięci - poniosą 

ten przykład, godny naśladowania w · 
swoje strony. Jut kursiści U. L. z 
Brusu z Chrzestną Solarzową biorący 
w uroczystości udział i upiększający 

go śpiewem i akademią - powieźli 
z sobą daleko głębokie wratenia„. 

. Tymczasem mimo obopólnej i głębo· 
kiej przyjaźni między Gacanami ·a ar• 
tysta - urósł taL Gacanie im 
dłużej przyglądali się pomnikowi je· 
szcze w robocie, zauwatyli: piękny 
jest, prawda, bardzo piękny, - ale 
nie oddaje naszej walki, naszych spo• 
łecznych, bojowych i politycznych 
radykalnych dążeń. Ten Chrystua 

' 

sywać się wszyscy pracownicy 
spółdzielni i central spółdziel­
czych bez względu na wiek. 

· ?ależnie od poziomu kandyda­
tów poszczególne klasy będą 
organizowane na poziomie gim 
nazjalnym lub licealnym. 

b) Do szkół przysposobienia 
spółdzielczego (ewentualnie 
gimnazjów dl1a dorosłych) bę­
dzie przyjmowana młodzież po 

-.18 roku życia z ukończoną 
szkołą powszechną. 

c) Do liceów spółdzielczych 
może się zapisywać młodzież z 
ukończonym gimnazjum (tzw. 
małą maturą) ogólnokształcą­
cym lub zawodowym. 

d) Przy niektórych szkołach 
dla młodzieży O:Późnionej są 
organizowane klasy wstępne 
(przygotowawcze). 

Pierwszeństwo przyjęcia de 
wszystkich tych szkół posiada· 
ją kandydaci z praktyką spół· 
dzielczą i pracą społeczno­
organizacyjną, a więc skiero­
wani przez spółdzielnie i orgia· 
nizacje młodzieżowe, społecz. 
ne i polityczne. 

Szkoła spółdzielcza pragnie 
utrzymać w całej pełni swój 
charakter społeczny i chce 
wprowadzić młodzież we wspól 
czesną problematykę i ustrój 
~połeczno - gośpodarczy. Spół­
d:uiielnie, młodzież zorganizo­
wana, organizacje gospodarcze, 
społeczne, zawodowe i poli­
tyczne ułatwią jej to zadanie­
kierując do niej niajwartościow 
szych kandydatów. 

Witold Kasperski 

frasobliwy nie podrywa. nie oddaje 
-dalszej gotowości budówania rzeczy· 
wistej Polski, jest nie z powszednie­
go, realnego życia. Jego marzycielska 
twarz nie o.ddaje energii czynnej, ra• 
czej zakrywa, osłania to, co było treś­
cią wybijania się Gaci, zaciera gra· 
nice między postępowością, a nie postę 
powością, radykalizmem a reakcją. 

A Wojtyna myślał: uchwyciłem 
w trwały kamienny kształt bezpowrot· 
nie zanikający dział artystycznej 
kultury ludowej, bezimiennych twór· 
ców kozikowych snycerzy, co z lipiny 
rzezali' 11Frasobliwych". Dałem pom· 
ni1' nie tylko politycznym aktom, ale 
i chłopskiemu tworzywu, kulturze lu­
dowej na progu nowej Polski, któreł 
elementy kultury ludowej są cenne. 
Dasżek pospolity z nad stogu słana, 

rzecz praktyczną pokusiłem się pod· 
nieść, jak okap kryjący nędzę chło-p· 
ską, wysokQ, - wysoko, bo wiem, te 
w nowej Polsce wieś wybije się na• 
reszcie i zrówna z poziomem ogólno• 
ludzkim. Serdeczaa, ty-czl1wa, uspołecz 
niema zaduma, myśl przodująca pra• 
com jaką ma w twarzy Gacki Chry• 
stus Frasobliwy niech towarzyszy na• 
szym ludziom i nowym dniom. 

B. Dejworek 
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Ideologia współczesnego ·ruchu 
Jakkolwiek pewna świado­

mość wspólnoty narodów sło­
wiańskich istn:ała już od chwi 
li wystą.pienia Słowirun na are­
nę dziejową, to jednak ruch 
słowiański jako taki i jego ideo 
logia zaczęły krystalizować się 
dopiero na początku XIX wie­
ku. Pod wpływem wolnościio­
wych idei rewolucji fr.ancu­
skiej ożywiła się wyzwoleńcza· 
walka narodów słowiańskich 
przeciwko uciskającym je rzą­
dom absolutyzmu. Walka ta 
prowadzona była pod określo­
nymi hasłami, będącymi wyra­
zem ducha epoki!. 

Ideologi:r ruchu słowiańskie­
go przejawia się najbarc&iej 
konikretnie w uchwałach kon­
gre.sów i zjazdów słowiańskich. 

Pierwszy kongres słowiański 
w Pradze, odbyty latem 1848 r. 
jakby ucieleśnia charakter te-. 

1
go o~resu słowiańskiego ru­
chu .wyzwoleńczego. Zjazd 
otw0irzył Franciszek Palatzky, 
ł1tfl27Wany „ojcem narodu cze­
skiego". Był to okres dla Euro­
py bogaty w wydarzenia. We 
Frankfurcie zwołany został 
sejm niemiecki, mający uchwa­
lić stworzenie wielkich zjedno­
czonych Niemiec. Zupehiie wy­
raźnie wysunięty program pan­
gel"Il'!anizmu groził pochłonię­
ciem mniejszych narodów sło­
wiańskich .. Kongres słowiański, 
który ściągnął powszechną na 
siebie uwagę, był pierwszą od­
powiedzią Słowian na gotują­
cy się nowy atak germa·ńsJd. 

Przemówienia kongresowe, a 
głównie orędzie programowe 
kongresu - manifest - zaj­
mują poczesine miejsce w pom­
nikach sło~ańskiego ruchu 
wyzwoleńczego. 
Każdy wiers·z manifestu 

tchnie szacunkiem dla spraw 
wszystkich narodów. W tym 
znaczeniu manifest stanowi 
przeciwieństwo do niemieckich 
mów 'Szowinistycznych, jakie 
w tym samym cz.asie grzmiały 
z trybuny sejmu frankfurckie­
go. 

. „My, S!owianie - głosił ma­
mf est - wyrzekamy się i od­
czuwamy. odrazę do wszelkiego 
panowarna, opartego na pra­
wie silniejszego, dla którego 
pra~o jest tylko jakimś przy. 
da·tlnem; odrzueamy wszelkie 
P:rzywileje i prerogatywy, jak 
również wsz.elkie różnice poli­
tyczne między poszczególny­
mi klasami, żądamy równości 
wobec prawa dla wszystkich 
bm wyjątku oraz równych 
praw i obowiązków dla: wszyst 
kich". Twierdzenie - głosił 
manifeśt - ~e -n1ch jednaści 

. 
słómiańskiego 

słowia1iskiej jakoby grozi zgu­
bą dla cywilizacji europejskiej 
i t. d. jes•t całkowicie kłamliwe. 
Najważniejsze magiczne sło­
wo, które jest „zdolne rozwiać 
to fałszywe widzenie", mówią 
autorzy manifestu, - „to spra 
wiedliwość". Manifest żąda 
sprawiedliwości w stosunku do 
całej Słowiańszczyzny i w sto­
sunku do każdej jej gałęzi. 

Kongres słowiański w Pra­
dze odbył 'się bez udziału ofic­
jalnych przedstawicieli Rosji, 
gdyż zaproszenia na: kongres 
·cat polecił pozostawić bez od­
powiedzi. 

Dmgi kongres słowiański 
. zwoł:any został do Moskwy w 
r. 1867 przez oficjalne czynni­
ki carskiej Rosji, propagujące 
panslawizm celem wykorzysta­
nia ' tej idei dla imperialistycz­
nych celów caratu. Kongres· 
odlbył się bez udziału Polaków. 
Nie przyczynił się też on do 
pogodzenia Słowian; odwrot­
nie - wzbudził oń nieufność 
Czechów, Słowaków, a nawet 
Serbów i Bułgarów do narzu­
canej przez Rosję carską „opie­
ki". 

Zj.a·zd słowiański w Pradze 
w r. 1908, organizowany przez 
dr. Kramarza, pod kątem na­
cjonalistycZlllo - burżuazyjnego 
neoslawizmu, konkretnego wy 
niku nie osiągnął, ani też zjazd 
słowiański w Sofii w r. 1910 
nie był ogólnosłow1ańskim, 
gqyż brakło znów Polaków, po 
nieważ wybrana uprzednio ko­
misja polsko • rosyjska nie 
mogła dojść do konkretinych 
wyników~ 

Jak widzimy, główną, prze­
szkodą w porozumieniu mię­
dzy Słowianami był carat, któ 
rego istnienie stawiało nieda­
jącą się usunąć prze~zkodę w 
doprowadzeniu do zgody pol­
sko - rosyjskiej. 

\Vielkie dziejowe znaczenie 
w wyzwoleńczej walce naro­
dów słowiańskich m:ały wf· 
darzenia 1917-1918, które roz 
winęły się pod wpływem Wiel­
kiej Rosyjskiej Rewolucji Paź­
'd!ziernikowej 1917 r. Prezydenf 
Czechosłowacji dr. Edward 
Benesz w jednym ze swych ar­
tykułów tak określ~ znaczenie 
rewolucji październikowej. 

„Przez nią naród rosyjski 
okazał największą pomoc dla 
pozostałych narodów słowiań­
skich. Bez niej nie z.ostałaby 
WYz.wolona Polska. Ideowo i 

I 

moralnie rewolucja rosyjska· 
była jednym z najwięk.s.zych 
cio·sów minionej wojny dla ce­
sarskich Niemiec i szczególnie 
dla Austro • Węgier, które 
poddały się jej (rewolucji) si_. 
le ideowej i zaczęły się pod 
wpływem rewolucji ro·zp!l'dać". 
Wpływ wolnościowy Wiel­

kiej Październikowej Rewolu~ 
cji socjalistycmej na ludy; 
Srodk~w~j Europy i Półwysp~· 
Ba~kansk1ego, opierał się w;,. 
P!erwszym rzędzie na wielkiej' 
sile zasad sprawiedliwości spo­
łecżnej i równości narodów 
które były wypisane na sztan: 
darach walczących narodów 
Rosji. 

Po utracie przez państwa 
słowiańskie w latach 1938-
1941. niepo~ległości, zdobytej' 
po p1erwszeJ wojnie światoweJ· 

b 
, , 

- ~o ee grozn~go. niebezpie­
czens.twa germanslnecro - od­
b)'.ł~ si~ kongresy ~gólnosło­
"'.iansk1e w Moskwie w sierp. 
mu 1941 r., w kwietniu 1942 r 
i_majt~ 1943 r., w których wzię: 
h udział przedstawiciele wszy­
s!kich S.ło~h. znajdujących 
s rę zagramcą. Ustami Aleksecro 
Tol~toja zostały wówczas ;y_ 
sumęte hasła zupełnie różne 
od dotychczasowych, t. j. pan­
slawizmu i paiirusycyzmu, -
a sekretarz Komitetu Wszech­
słowiańskiego Włodzimierz Os­
minin, pisał o nich przed m 
Kongresem: „Lenm i S talio 
stale walczyli przeciw wielko­
rosyjsltiemu szowfuizmowi. 
~ al~~li oni o równoupr:aw­
meme I prawo stanowienia o 
sobie wszystkich narodów. Ha­
sło jednosci wszystkich sił 
słowiańskich w walce prze­
ciw· hitleryz.mowi". W manif e­
ście zaś do narodów słowiań­
skich I kongresu czytamy „Jed 
noczymy się jak równi z rów­
nymi. Mamy jeden cel: aby na­
rody słowiańskie - jak i inne 
narody mogły rozwijać - się w 
pokoju i wolności we włas­
nych państwach. Zdecydowa­
nie odrzucamy myśl panslawiz 
mu jako sprzeczną z wysokimi 
ideałami równoupraw:nienia na 
ro~ów i rozwoju narodowego 
wszystkich państw, jako też 
wszelkie tendencje, jakie wy­
kazywał rosyjski caryzm w 
swych imperialistycznych za­
mierzeniach. 

Kongres ogólnoslowiański, 
odbyty w grudniu 1946 f· w 
Belgradzie., kont.Ynuował pra-

ce w myśl wytycznych, ustalo­
nych na zjazdach w latach 
1941, 1942 i 1943 w Moskwie 
i po~ziął uchwały, rozwijają­
ce te zasady. 

RUCH SŁOWIAŃSKI - WY. 
RAZEM WSPóŁPRACY WOL­
NYCH RóWNOUPRAWNIO„ 

NYCH NARODóW 
' Doświadczenia straszliwej 
wojny wywołanej przez Niem-
cy faszystowskie wylmzałYj 
naocznie narodom słowiań-
skim, jak wielką moc tworzYi 
wzajemna przyjaź)i i współpra 
ca słowiańska. I dlatego po 
wojnie, warunkach pokojowej 
odbudowy, narody słowiańskie 
wzmacniają przyjaźń i hrater­
ską solidarność, rozwijają 
wszechstronną współpracę. 

.w .dawnY:c~ ~atach rzeczy­
wwteJ prznazm, bra ters1wa i 
współpracy między narodam~ · 
słowiańskimi nie było i być nie 
mogło. Klasy panujące, w swo­
im egoistycznym ilnteresie, 
stwarzały waśnie między naro­
dami słowiańskimi, przeciw­
stawiając jeden naród drugie­
mu. Obec.nie istnieją przesłan­
ki hist-0ryczne dla rzeczywi­
stej przyjaźni i współpracy: 
między Słowianami. N a miej~ 
scu Rosji carsikiej z jej impe­
riali.stycznym panslawizmem 
wyrósł Związek Radziecki, pań 
stwo socialiistyczne, które rea-: 
liz.uje ideał niezawisłości i rów­
nouprawnienia wszystkich naro 
dów słowiańskich, proklamo­
wane na I i II kongresie wszech 
slowi:ańskim jest wołaniem o · 
skoncentrowanie wszystkich 
narodów. W iniilych krajach 
słowiańskich życie społeczne 
przebudowuje się na zasadach 
nowej demokracji ludowej, któ 
ra Z:abe.zipiecza żywotne intere­
sy narodu, a interesy mas lu­
dowych kraj ów słowiańskich 
są całkowicie ~e sobą zgodne. 
To są rzeczywiste podstmvy; 
trwałej przyjaźni narodów sło~ 
wiańskich. 

Nowy współczesny ruch sło­
wiański wychodzi z założenia 
pełnej niezawisłości narodowej 
i suwerenności państwowej kra 
jów słowiańskich i wszystkich 
innych miłujących wolność na­
rodów. W ruchµ słowiańskim 
wszystkie narody są równ-o­
uprawnione, równe i suweren­
ne. Zasadę tę obwieścił pierw­
szy Kongres Słowiański w Mo­
skwie, odbyty w r. 1941, potę­
piając panslawizm, jako reak„ 
cyjny i sprzeczny z zasadą sa­
mostanowienia i równoupraw­
nienia narodów. 

(Dokończenie n.a st 7-eiJ 
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Spółdzielczość w obecnei r.zeczyWistościi 
.f>aństwo Ludowe i spółdzielczość 

pochodzą z jedn,ego pnia. Ten sam jest 
zasadniczy cel gospodarczy obydwu 
- uspołecznienie gospodarki. Państwo 
Ludowe jako pracodawca, administra• 
tor i gospodarz, nadaje ogólny kieru• 
nek całej gospodarce wewnętrznej, na• 
rodowej. 

Kapitalizm spekulacyjny jest trud· 
. • ny do zwalczania. Muszą to uczynić 

sami zainteresowani, to znaczy zorga• 
nizowani spółdzielcy. Spółdzielczość 
ma zorganizować rynek spółdzielców 

wiejskich i miejskich. Jej rola polega 
na kontrolowani-li! i regulowaniu w ży• 
ciu inicjatywy prywatno-kapitalistycz• 
nej. Aparat spółdzielczy zmierza do 
oczyszczenia . rynku z elementów spe• 
k.ulacyjny~h i zmuszenia inicjatywy 
prywatnej do pracy pożytecznej nie 
tylko dla siebie, ale i dla całego spo• 
feczeństwa, do pracy taniej i spraw• 
nej, jak praca spółdzielczości. Ma ona 
być społecznym kontrolerem i regula· 
torem inicjatywy prywatnej. Po-dpo• 
rządkowuje się ona automatycznie pro• 
gramowi demokratycznego państwa i 
potrzebom człowieka pracującego. 

SPóŁDZIELCZOść MUSJ BYć ~! 
JEDNA ' 

· Tworzenie osobnych, stanowych blo· 
ków spółdzielczych powodowało by 
chaos i walkę gospodarczą wsi z mia· 
stem, chłopa z robotnikiem na odcin· 
ku najważniejszych dla obu stron in• 
teresów, Stąd nowe „Społem" będą· 

ce wspólną centralą gospodarczą całej 
spółdzielczości, wiąże codzienne po· 
trzeby wsi z interesami pracujących 
miai>t. 

PRZEM,YSŁ NA DRODZE 
OD CHŁOP A DO ROBOTNIKA 

Nie tylko organizacyjnie, ale i go­
spodarczo musi spółdzielczość ująć w 
jedńolity, zwarty i konsekwentny sy• 

stem, cały aparat zaspakajania - po~. 
trzeb pracujących wsi i miast. Musi 
objąć kontrolę gospodarczą nad całą 

dr9gą podstawowych artykułów rol· 
nych od chłopa aż do spożywcy. Dro• 
ga ta' prowadzi przeważnie przez prz~­
m ysł przetwórczy. Jako celowa całość 
ma być spółdzielczość wprowadzona do 
gospodarki narodowej i-musi pracować 
wspólnie z pozostałymi elementami w 
ramach ogólnego programu całego 

państwa. 

Spółdzielczość musi być nieoderwal• 
ną częścią gospodarki demokratycznej, 
podporządkowaną jef ogólnemu pro• 
gramowi, z wyra.Wie określonym miej• 
scem zadaniami i środkami ich speł• 
nienia. 

SPOŁEM PRZODUJE 

Rok 1945 był okresem zajmowania 
przez spółdzielczość właściwej po• 
zycji w gospodarce narodowei. Nie by­
ło to ani łatwe, ani świadome. W plii.· 
taninach pomysłów i eksperymentów 
samo życie i żywotne potrzeby odda· 
wały w ręce spółdzielczo~ci ·pozycję 
po pozyc;i, aż wreszcie u progu 1946 
roku miejsce jej i rola zarysowały się 
wyraźnie i bezsprzecznie. 

Mamy już poza sobą dużo odwalonej 
roboty. Ale nie dziwią nas narzekania 
które aż za dobrze słyszymy. 

Wicdarze. gming 

Po pierwsze, pracujemy jak wszyscy 
w ciężkich warunkach powojennych, 
a praca nasza nie jest idealna. Trud· 
ności powojenne dotykają i nas. Brak 
jest transportu, 'fachowc~w, łączności 

i wiele innych rzeczy. Pracownicy 
:.społem" są tytko zwykłymi )udźmi 
w tej rzeczywistości. Nie można jut 
po roku wymagać nadzwyczajności. 

Zresztą nie całą pracę widać odrazu. 
Wyniki, wielu dzisiejszych wysiłków 

,Społem" okażą się dopiero w przysz• 
łości. Spółdzielczość mleczarska-jaj­
czarską zlikwidował okupant całkowi• 
cie. Centrale gospodarcze wcielił bez 
r.eszty do niemieckich instytucji,' a 
spółdzielnie oddał częściowo w pry· 
watne ręce Niemców. Pozostałe już 

tylko z nazwy_ · spółdzielnie mleczar• 
skie podporządkował niemieckiej, u• 
rzędowej administracji. ' Dlatego też 
odbudowę przemysłu mleczarskiego i 
jajczarstwa musiano w roku 1945 roz• 
począć od ' pbdstaw. -

Warunki dla tych zadań różnie 
kształtowały się w poszczególnych 
województwach. Nie można było re• 
alizować tych zagadnień w oparciu o 
jakiś opracowany schemat ogólny, lecz 
musiano podchodzić do nich · indywi· 
dualnie, zależnie od warunków miej• 
scowych. 

O dużych stosunkowo wynikach l 
osiągnięciach w odbudowie spółdziel· 

Rgbno 
• nie chcą być przybudówką 

stronnictwa politycznego 
Dn. 6 lipca odlbyl się w Ryb­

nie pow. sochaczewskiego Wal 
ny Zjazd Kół Młodzieży Wiej-
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ski.ej „Wici" Związku Sąsied2ł­
k.iego. W dyskusji ideologfoz„ 
nej wójt gm. Rybno, przema­
wiając intleniQIU S. L., zaata­
kował bezpartyjność „Wici'', 
zarzucając, że prowadzi . ona 
na manowce, więc „Wici" po· 
win111y skończyć z tą Bezpar­
tyjnością. Odpowiadając na te 
zarzuty, jeqen z miej~cowych 
wiciarzy powie{!z.iał: „Zarzuca­
liście nam, że jesteśmy przy„ 
budówką P.S.L.-u, teraz chce­
cie z nas zrobić przybudówkę 
S.L. Ale my byliśmy niezależ­
ni i będziemy niezaleLni dalej". 

• 

·. 

Stojąc na gruncie współpra· 
cy wolnych ró~oupr.awnio­
nych narodów, .ruch słowiań· 
ski przeciwstawia się anglosas­
kim. koncepcjom antyniepodle­
glościowy:rn . i antyniep0<.Ue­
głościowej praktyce anglosas­
kiej, że wymienię tu przykła­
dowo z tej' praktyki pieniężną 

· i wojenną „pomoc" n.a rzecz 
Grecji i Turcji w drodze roz­
ciągnięcia nad n imi wojennej, 
gospodarcze j i polityc.z.nej kon­
troli Sta~ów , Zjednoczoaych 
celem sztucznego podtrzyma­
ni.a istniejących tam antydemo­
kratycznych systemów l'ządze­
nia, udzrał wojsk brytyjskich i 
holenderskich w tłumieniu na- · 
rodowa - wyzwoleńczego ru· 
chu narodów Indonezji; pozo­
stawanie wojsk brytyjskich w 
Grecj4 Iraku, Egipcie, inter· 
,wencja Stanów Zjednoczonych 
'A. P. w wojnie domowej w 
Chln.ach celem . podtrzymania 

1-eakcyjnego ruchu Ku·omintan­
gu, systematyczne próby dy­
plomatycznej interwencji an· 
glosaskiej w wewnętrzne spra­
wy Polski, Jugosławii, Albanii 
i innych państw. · 
Współczesny ruch słowiań­

ski nie jest ruchem ideologicz­
nie w sobie zamkniętym. Gło­
si on idee ogólnoludzkie - do.­
stępne .dla wszystkich ludzi i 
wszystkich wolnych ducheni na 
rodów. Stanowi on syntezę po­
stępowej pionierskiej de:rnokra 
cji, demokracji żywej, opartej 
nie nH słowach, a na czynach. 
Współczesny ruch słowiań­

ski nie ma nic wspólnego z par 
tykularyzmem słowiańskim w 
stosunku do narodów niesło­
wiańskich, z partykularyz­
mem jednych narodów słowiafl 
~kich w stosunku do innych 
narodów słowiańskich. 

Henryk świqtkowski 

Delegat Zarządu Wojewódz­
kiego wyjaśnił, że Walny Zjazd, 
który jest najwyższą władzą 
Z. M. W. R. P. „Wici", uchwa­
lił nieiależność i że ta nieza„ 
leżność obowiązuje wszystkie 
ogniwa Związku, a jeśli chodzi 
o zarzut, że „Wici" są prowa­
dzone na manowce, to obraża 
on całą młodzież chłopską, 
gdyż „Wici" nie są przez ni­
kogo prowadzone, tylko same 

· idą, dążąc prostą drogą do pod 
niesienia wsi i nie ustając w 
walce o prawdziwa hudowe de­
mokracji. 

czego mleczarstwa i jajczarstwa w r, 
1945 zadecydował fakt utworzenia jed·: 
nej dla całego kraju mleczarskiej:. 
Centrali Gospodarczej, Wydział-UJ Mle• 
czanko-Jajczarskiego „Społem", 

Różnice w materialnych warunkacli 
i możliwościach, jakie istniały w pasz· 
czególnych ośrodkach . kraju, zostały, 

wyrównane przez ich połączenie. To 
stworzyło podstawę do planowej reali• 
zacji odbudowy przemysłu mleczar• 
skiego. 

Przed wojną wszystkie roozaje 
spółdzielni cieszyły się dużym zaufa· 
niem nie tylko członków, ale i ludzi 
z nimi nie związanych. W latacn o-ku· 
pacji spółdzielnie zatraciły swój cha• 
rakter społeczny, i stały się zakłada• 
mi przemysłowymi lub też handlowy• 
mi, rządzonymi przez okupanta. Czyn• 
nik ten musimy odbudować jak naj• 
szybciej na wszystkich szczeblach spół· 
dzielczości. Dlatego też przywiązujemy, 

dużą wagę do współpracy czynnika. 
społecznego ze spółdzielczością. 

Szkody materialne wynikłe podczas 
okupacji w dziedzinie mleczarskiej są 
duże, zwłaszcza W" wyniszczeniu jego 
naturalnych po4staw tj. pogłowia krów 
mlecznych. Ze stanlll przedwojennego 
pozostało tylko 25 proc. 

Mimo poważnych przeszkód, jakie 
mają mleczarnie, praca ich rozwija si~ 
wspaniale. Do praktycznego jej realizo 
wania powinny być wciągnięte wszyst• 
kie organizacje społeczne, a hasłem, 

·' rzuconym przez nas, będzie: „Wszyst· 
ko mleko zbywające w gospodarstwach 
dostarczać do mleczarni", Tak samo 
przedstawia się prawa w dziale jaj• 
czarskim. Duże zniszczenia poczynio• 
ne. przez okupację w stanie pogłowi~ 
drobiu, oraz pomór drobiu w ostatnich 
latach przyczyniły się do tego, że ak· 
cja jajczarska nie miała sprzyjających 
warunków do rozwoju. Organizacja 
skupu oparła się o Oddziały Mleczar• 
sko-jajczars'kie z referentami na ic!i 
czele, którzy przejęli orgjl.nizację te· 
renu poszczególnych województw. 

Pragnąc jak najszybciej zasil~ć te• 
ren w drób, Wydział uruchomił w 
zbiornicach jajczarskich centrale ~ylę· 
gowe, a jednodniowe pisklęta rozpro• 
wadza w dużej ila.ści po terenie. Dzi ę• 
ki wzrostowi pogłowia drobiu, akcja 
jajczarska posiada już lepsze warunki. 

Prowadzi się również skup drobiu 
podchowanego, przeznaczonego do tw· 
czarń spółdzielczych, skąd rozprawa• 
dza go się według zapotrzebowania 
dalej w teren lub też eksportuje za 
grąnicę.· 

Widzimy z tego, że tak mleczarstwo, 
jak też i jajczarstwo nie ustają w pra· 
cy i borykają się z trudnościami, zdą· 
.żając do odbudowania i rozszerzenia 
swej przedwojennej pozycji na tym 
podstawowym odcinku dla naszego 
rolnictwa. L-ecz praca ta musi być 
wspólna, a lata najbliższe przyniosą 

niewątpliwie równolegle ze wzrostem 
produkcji hodowlanej nasz-ego k .... -
jej społeczna-l!ostiodarcze owoc1 
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Wiciarze m pińczOIDSkim 
F owiat pinczowski jako jeden z 

naj >ardziej zorganizowanych w woje­
wó łztwie kieleckim, posiadający 

chl11bną tradycję walk partyzanckich, 
u•jemnie odczuł ostatnią akcję demo­
kratyzacji Wici. I chociaż akcja ta w 
strukturze organizacyjnej naszego po­
wiatu nic nie zmieniła, praca jednak 
na wszystkich odcinkach mocno stę• 

piała. Powodem do tego były .-YV du­
żej mierze czyniki zewnętrzne, które 
starały się przeszkadzać w pozytyw· 
p.ej pracy, inicjowanej przez młodzież 
.viciową. 

Zjazd powiatowy odbył się w okre· 
sie nieodpowiednim, bo w czasie Mj· 
większych roztopów i zadania prze· 
znac1onego nie spe~nił. Dlatego 
konforencje zwoływane przez · u.-ząd 
woje:wódzki, ażeby po tym „~ryzysie 

organizacyjnym" nawiązać kontakt z 
kołami i pobudzić je do pracy, należi-­
powitać z uznaniem. 

W naszym powiecie konfer.incje te 
rozdzielono na dwa punkty, tj. w Pin· 
ci:owie w dniu 13 czerwca dla pńł· 
nocnej części p~wiatu i w Kaz.imierz7 
Wielkiej dla południowej cuścl po• 
wiatu w dniu 15 czerwca. O konfe· · 
'rencji w Pinczowie jako n!eobe.?ny 
pisał nie będę. Do Kazimierzy r..a• 
tomiast zjechało się podanych ·cio re· 
jestru 65 członków, re'lr~ze.i~ującyclt 
23 koła młodzieży i 8 . zwi:vkó'~· są· 
siedzkich. Zarząd wojewódzki tepre· 
zentowała kol. Lisikiewi~z Maria. Ze· 
branie odbyło się w sali szkolnej. ży!!z• 
liwie udzielonej nam prz~z kierowmka 

\ 

p. Jaklewicza. 

Konferencję rozpoczęto hyrn!lem 
wiciowym „Do niebieskic!1 p :'1wd.ł", 
poczym kol. prezes pow. Buck ~n,.n· 
c1szek w zagajeniu powitał z~)rany~h 
i scharakteryzował cel i zadania kon­
ferencji. Na przewodniczącego powo· 
lano kol. Rumasa Jana, k~óry na 
wstępie udzielił głosu kier. szkoty rvl­
niczei w Odonowie. Tenże w nncryc:h 
i serdecznych słowach scharakter 'fl.O· 

wał znaczenie oświaty rolmcz!i dla 
wsi, zachęcał do zapełnieni~ szkoły 
w nowym roku w jaknajwiększej licz· 
bie młodzieżą wiciową, p lUzielił l'ię 
troskami, trudnościami i radościami w 
prowadzeniu szkoły, a między inne· 
mi trudnością, użyskania nat1 ·~7. y<'ieli 
z absolwentów }cończących studia rol· 
nicze, gdyż ci, jak na pewnym kLusie 
oświacfczyli, że nie polo się u ;zą ie· 
by , na wieś wracali. Nie chcą hk c:ęż· 
ko pracować jak ich ojcowie aa rCJU. 
Wobec tego - pyta się - kto bęJzie_ 
szer.zył na wsi oświatę, kto podnosił 
kulturę? Wy młodzież w1c10 "1a, · na 
was spada ten obowiązek! 

Z kolei kilka zdań na temat wsp6ł­
pracy między nauczycielstwem a mło­

dzieżą wiciową rzucił prezes p .iw Z 
N. P., a jednocześnie stary •vici:i rz 
kol. Maniak. Oświadcza on, że ws9ół 

praca między kołami młodzieży a na­
uczycielstwem układa się c::i raz le­
piej, a ostatnia konferencja n.wczy­
cielska zagadnienie to otoczyła ,1. ,:1e­

. gólniej szą troską. 

Referat organizacyjny wygłosifo. se­
kretarka zarządu wojewódzkiego kol. 
Lisikiewiczówna Maria. W dłuf1im, bo 
przeszło dwugodzinnym„ przem~1„ie­

niu zobrazowała nam przeżycia· i prze• 
miany Związku w okresie 50-l~c; .t. ru· 
chu ludowego, a 35 lecia rucl:tu mł,o­

dzieżowego. Cię:i:kie przed wo i ~'ltle o· 
kresy, gdzie Wici były osamotu \>'li?, 

a większość kwalifikowała je n'ł or~d­

nizację wywrotową - Wici .lwr. :eme 
walczyły o nowego człowieka, o ho· 
norowość chłopską, o reformy S?:>tecr· 

. ne. o ideał Polski Ludowej. Z takim 
· dorobkiem weszliśmy do koiupi.acji, 

w której stworzyliśmy wiciowe woj· 
sko Bataliony Chłopskie, dow:\dz:>ne 
przez chłopów. Na plalformie t?i aa· 
stąpiło połączenie Wici z Siew~m. Po­
wstały inne organizacje lud)WI' ; 3.lc 
L. Z. K„ Zielony Krzyż, L. S. B., K. B„ 

. którym początek dały Wici. Walka na· 
· sza znowu była wyraźna i znowu o 
Polskę Ludową. St~aciliśmy wielu bez• 
imiennych bohaterów chłopów, a 
wśród nich świetlane postacie jak Ra· 
taj, Solarz, Grudziński, Cierniak. 

W Polsce odro~onej reformy o któ­
re walczyliśmy w większości przepro· 
wadzone. „Wici" rozpoczęły pracę już 
na terenach ' lubelskich wcześniej wy· 
zwolonych. Po wyzwoleniu reszty Pol· 
ski Związek nasz rozbudowa~ się o· 
gromnie: Rozbicie w Ruchu Ludowym 
na kilka partii poszukujących swego 
przedszkola w organizacji wiciowej 
było główną przyczyną ciężkich tarć 

w ruchu młodzieżowym. My jako na· 
, ród polski winniśmy i wolno nam wy• 
br.ać swój własny ustrój , ale nie mo· 
żemy być obojętni na przeja y zacho· 
dzące w świecie. I stąd konieczność u 
młodzieży nauki znajomości co to jest 
marksizm lub inne koncepcje ustrojo­
we. „\Y/ici" jako organizacja wycho· 
wawcza nie może się zasklepiać w do· 
tychczas wypracowanych formach, ale 
zgodnie z duchem czasu, m'!si wypra· 
cować inne i dJatego jesteśmy za re• 
wizją własnych poglądów, za ich do· 
skona leniem. 

Wierzymy, że „Wici" wzorem roku 
1935 znowu staną się głównym czyn• 
nikiem konsolidacyjnym ruchu !udo· 
wego. Wieś bowiem dzisiejsza nie 

jest godnie reprezentowana . . Liczbowo 
na.wet nie możemy 'pokazać swojej si· 
ły społecznej. Stosunek nasz do in­
nych młodzieżowych organizacji, jest 
pozytywny, ale na zasadzie równości 
i samodzielności. Należymy do $wia· 
.towej Federacji Młodzieży Demokra· 
tycznej, której przedstawicielem pol· 
skich organizacji młodzieżowych jest 
obecny prezes „Wici" kol. ·Ignar. 

Jako organizacja wychowawcza mu• 
simy dbać o czystość ruchu i dlatego 
zarządy będą przeprowadzać kontro· 
lę legitymacji, ponieważ wiele dosta· 
ło się w niewłaściwe ręce. Jesteśmy 

organizacją młodzieżową za którą 

wszyscy odpowiadamy. 

Następnie . koleżanka Lisikiewicz 
przystąpiła do omówienia spraw bie­
żących jak: konieczność podawania 
wszelkich danych o kołach do zarzą· 
du wojewódzkiego, bo na tych infor· 
macjach można dopiero stworzyć so• 
bie jasny obraz wartości organizacyj­
nej , cz;y ich niedomagań i przedsię· 
wziąć odpowiednie środki zaradcze. 

Zapoznała co to. jest akcja P.R.W. 
i że chociaż to jest akc)a odgórna 
niemniej jedpak musimy uznać za na· 
szą i wszystka młodzież win11a przez 
nią przejść. N:stępnie zachęcała by 
młodzież wiciowa pozytywnie ustosun· 
kowała się do wszelkich instytucji i 
organizacji gospodarczych czy kultu· 
ralnych jak' do wyłonionej sekcji tech· 
nicznej związku, spółdzielczości, Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Batalionów 
odbudowy Warszawy na 3 mies. pra· 
ce a później do nauki w wybranym za• 
wodzie. 

Podała możliwości kształcenia się 
korespondencyjnie na .kursach budow· 
nictwa wiejskiego, spółdzielczych, szy• 
bowcowych, wiciowych gimnazjalno· 
licealnych i szkolenia morskiego. Pod· 
kreśliła wartość· · samokształcenia W 

Sekcji kulturalno-oświatowej , czyta· 
jąc pisma, a szczególnie nasze Wici, 
tworząc biblioteki organizacyjne, a na· 
wet własne. Natomiast kulturę serca 
wzbogacimy przez sekcje rozrywkowe 
jak: zabawy, śpiew, teatr. Koniecznie 
muszą być dobierane sztuki wycho· 
wawcze, a nie jak dotąd brukowe. Wy­
dział Wydawniczy Wici wydał już 
kilka cennych sztuk przedstawiających 
walki partyzantów, a szczególnie ży· 
cie wiejskie i zorganizowanej młodzie• 
ży. Nie wolno nam zapominać i o no· 
wiznie wiciowej. Przecież to nasi przy 
szli członkowie. A w wieku dla tych 
najgroźniejszym należy otoczyć ich 
troskliwą opieką. 

Nie obca nam jest akcja Osadnictwa. 
Spółdzielczo • Parcelacyjnego, gdzie 

razem z innymi organizaciaml iuż dużo 
dokonaliśmy . Zapoznała nas z in· 
strukcją obchodu tygodnia $więta Mo· 

. rza. W jednym z dni tygodnia, mło· 

dzież wiciowa będzie palić wici og­
niste, dając znać wszystkim sąsiadom 
i zakuśnikom na nasze granice za­
chodnie, że Polska cała· czuwa! 

Na powyższe tematy wywiązała się 

ożywiona dyskusja, dotycz<\oa głów· 
nie pracy organizacyjnej w miejsco• 
wych warunkach - ich trudnościach 
i osiąganych wynikach. W dyskusji 
zabierali głos: kol.: Maniak o tech· 
nicznej stronie współpracy między 

młod.zieżą a nauczycielstwem. Kol. 
Rumas zachęcał do korz;ystania z 
wszelkiego rodzaju kształcenia, a 
szczególnie w szkole spółdzielczej w 
Kobylnikach Kol. Cabaj, że ce· 
lem organizacji wiciowej jest wycho· 
celem organizacji wiciowej jest wycho· 
wanie rzetelnego człowieka, bogatego 
w wartości moralne, a przez to zdo· 
bywcy wartości materialnych. Kol. 
.Malara popiera wywody przedmówcy, 
mówiąc, że Wici naprawdę dają du· 
żo wartości moralnych, a przez to i 
materialnych i oświadcza, że on sam 
bardzo dużo skorzystał. 

Na zakończenie kol. prezes Buski 
nalegał na konieczność wykupienia 
legitymacji przez wszystkich człon· 

ków, doręczania • pieniędzy i zwrotu 
znaczków ze zbiórki na Chł. T. P. 
D. i na prenumeratę Wici, Wiciowej 
Wolnej Gromady i na Młodą Myśl 
Ludową. 

Kol. Lisikiewicz na wszystkie py· 
ta-nia rzucone w dyskusji wyczerpu• 
j·ąco odpowiedziała. Od ,.zebranych 
padło życzenie, by takie konferencje 
urządzać częście.j. Mogą je jednak za· 
stąpić przyszłe kursy , które zarząd 
powiatowy jeszcze w okresie waka· 
cyjnym planuje. Na zakończenie od· 
śpiewano „My nie złamani idziem 

w dal" i wzbogaceni w słuszność na­
szej drogi rozeszliśmy się do domu. 

Antoni C'!.baj. 

-KOMUNIKAT 
Wydział Wydawniczy Związku Mło· ' 

dzieży Wiejskiej R. P. „Wici" komu· 
nikuje\ że książek Greniuka _, ,.Plon 
niesiemy p1on" oraz „W naszej świet· 
licy" nie posiadamy już na składzie, 

gdyż wydawnictwo jest wyczerpap.e. 
Zamówienia, które ostatnio otrzy• 

maliśmy z tego powodu nie będą za• 
łatwione. 

Wydział Wydawniczy 
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Z kursu liceqlistów -Wiciarzy 

Niewiele dni upłynęło od żniw, jakie 
zakończyła młodzież studiująca, a 
były nimi egzaminy dojrzałości, lub 
też przejścia do klasy następnej. Te­
raz nadszedł okres przez wszystkich 
tak bardzo upragniony, ·w którym 
młodzież szkolna czerpać będzie siły 
do pracy w nowym roku szkol~ym. 
.W tym okre~ie organizacje młodzie­
żowe również nabierają nowych sił 
i dynamizmu do prac organizacyjnych 
w przyszłym okresie szkolnym. 

Aby umożliwić młodzieży zdobycie 
tego dynamizmu, kierownictwa wszyst· 
kich organizacji poczyniły · odpowied· 
nie starania zmierzające do umoż· 

liwienia młodzieży przyjemnego spę· 
dzenia obecnych dn'i wolnych od zajęć 
szkolnych. 

Ogólnopolski Komitet Młodzieży 
Studiującej rówmez postarał się 
uprzyjemnić licealistom tegoroczne 
wakacje na k\ursach wakacyjnych. 
Kursy te mają podwójne znaczenie; 
mianowicie nie tylko pozwalają na 
przyjemne spędzenie czasu i przy· 
sparzają nowe siły do przyszłej pra· 
cy, lecz także pogłębiają i rozszerza· 
ją wyrobienie społeczne. Te ostat· 
nie są osiągane przez organizowanie 
kursów o charakterze szkoleniowo· 
wypocz)'nkowym. 

Pierwszy z tych kursów i:ozpoczął 
się w pierwszych dniach lipca w 
Szklarskiej Porębie - miejscowości 

położonej na południowych rubi,eżach 
Polsiki, pod kierowoic1wem kol. Be­
lleja. Położenie tego dolnośląskiego 
miasteczka jest naprawdę piękne. 
Jego centrum leży w malowniczej do­
linie. Większość budynków, a między 
nimi i nasz dom „Wiciowy" leży na 
iboczach wyżej wspomnianych gór, 
nad brzegami wąskich potoków. 

Na ·kurs wyjechałem już pierwszego 
lipca, aby uniknąć spóźnienia. Jed­
nak na &kutek znacznych opóźnień 
pociągów, przybyłem do celu z kilku· 
godzinym opóźnieniem. Gdy znalaz· 
tern się w progach „Turystycznej 
Gospody „Wiciarka", zmęczenie znik­
nęło jakby za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej. Różdżką tą był jed­
nak wesoły nastrój wśród koleżanek i 
kolegów, miły i estetyczny wygląd 
domu „Wiciowego", oraz przepiękny 

krajobraz dolnośląski. 
Oczekiwania na dalszych kU1·sistów 

okazały się płonne, gdyż nie wszyscy 
mogli przybyć, co należy przypisać 

opóźnionemu składaniu matur, wyso­
kiej opłacie za przejazd, bądź też wi­
nie Woj. Komitetów Młodzieży Stu· 
diającej. Kurs rozpoczął się 4 lipca 
przy obecności 36 uczestników. Po 
odśpiewaniu „Hymnu wiciowego", na· 
stąpiło załatwienie spraw, technicznie 
związanych z kursem, w postaci wy­
boru samorządu, sekcji świetlicowej . 
i sekcji gospodarczej, oraz ustalenia 
porządku zajęć codziennych, który 
przedstawiał się następująco. 

w Szklarskiei Porębie 
O 7-ej rano pobudka i bieg do u· 

mywalni - górskiego potoku. Po 
zakończeniu rannej toalety, następu· 

je śniadanie, które trwa' do 8-ej. Do 
godziny 12 trwają wykłady wraz z 
dyskusją. O 12.30 obiad, złożony z 
dwóch skromnych, lecz smacznych 
dań, poczym przerwa do godziny 16. 
Następnie do 20-ej drugi referat z 
półgodzinną przerwą czyli podwie· 
czorkiem. Kolacja, a po niej „Swie· 
tlica", która trwa do godz. 21.45. W. 
końcu przygotowania do snu i uda· 
nie się na spoczynek o godz. 22. O 
23-ej gasną wszystkie światła i na· 
staje błoga cisza. 

Dalszy bieg kursu potoczył by się 

normalnym torem, przewidzianym pro· 
gramem, gdyby nie przesunięcia pia· 
nowej kolejności referatów wywoła· 

ne niepunktualnością referentów. 
Obecnie po za referatami wszystkie 

nasze wysiłki zmierzają do upiększe· 
nia i uprzyjemnienia koleżeńskiego 
współżycia, przez zorganizowanie 

świetlicy, która jest ogniskiem, skąd 
promieniuje szczerość koleżeńska po• 
łączona z prostotą naszych serc. 

Za doniosłą wartością tego ośrodka 
radości szczęścia przemawiają 

pierwsze „$wietlice"; na których pro· 
gram złożyły się: deklamacje, krót· 
kie inscenizacje, przeplatane regio· 
nalnymi piosenkami wiciowymi, bądź 
też zabawami towarzyskimi , 

$wietlice wykazały piękny wynik 
wzajemnej współpracy uczestników 
lmrsu, oraz dowiodły, że w młodych 
ludziach pochodzenia wiejskiego tkwią 
ukryte skarby w postaci najrozmait· 
szych zdolności. 

Jednak nietylko referaty i „$wie­
tlice" wypełniają czas na kursie, lecz 
także ma miejsce realizacja licznych 
wycieczek w Karkonosze, lub też do 
pobliskich ośrodków' kulturalnych i 
przemysłowych. 

Dotychczas urządzaliśmy wyciecz· 
ki do wodospadu, na Wysoki Kamień, 
do ruin zamku w Chojnastach, oraz 

do Karpacza i na Śnieżkę - najwyż· 

szy szczyt w Karkonoszach. Najbliż· 

szą przyszłość urozmaicą wycieczki 
do pobliskich zakładów przemysłu 

szklanego oraz kamieniołomów. 

Reasumując powyższe, zauważyłem, 

że wspólna praca i liczne wycieczki 
stały się powodem uczuć takich jak: 
radość, zadowolenie, duma z pozy· 
tywnych osiągnięć, oraz wpojenie 
pięknymi widokami natury. Pod 
wpływem tego ostatniego zrodził się 

prawdZiwy podziw do południowych 
ziem odzyskanych. 

Ponadto obserwując nastrój i zain· 
teresowania uczestników kursu pod· 
czas dyskusji daje się zauważyć po­
myślny rezultat kursu. Młodzież li· 
cealna biorąca udział w kursie na· 
bierze nietylko sił do nowej pracy 
organizacyjnej, lecz pogłębi wiedzę i 
przygotowanie konkretnych form pra­
cy w licealnych kołach. 

Uczestnik kursu 

Radomszcżai1skie tętni pracą 
Dzień 22 czerwca 1947 r. był dla 

Koła Młodzieży Wiejskiej „Wici" · ze 
wsi Kłomnice pow. Radomsko dniem 
niezwykle radosnym i uroczystym. 
Trzymiesięczny okres pracy w groma· 
dzie dał wyniki. Przyniósł osiągnięcie 
jakim poszczycić by się mogło niejed­
no koło wiciowe mające poza sobą o· 
kres dwuletniej czy też rocznej pracy, 
W dniu tym dokonano uroczyst~go o­
twarcia biblioteki koła. Biblioteka ta 
powstała dzięki zespolonemu wysiłko· 
wi wszystkich bez wyjątku członków 
koła, którzy nie szczędzili starań i 
trudów by pokazać miejscowemu spo· 
łeczeństwu, że istnienie „Wici" we wsi 
jest dla ni"'.j korzystne, że młodzież 
wiciowa potrafi pracować z pożyt­

kiem dla siebie i innych. 

Zaznaczyć trzeba, że stosunek miej· 
scowego proboszcza do rozpoczynają­
cego swą organizacyjną robotę koła 

„Wici" był od samego początku po­
zytywny. 

W imieniu koła przemówił kol. Go­
nera witając przybyłych i wyrażają.: 
podziękowanie przedstawicielom władz 
gminnych, szkolnych i spółdzielczych 
za pozytywne ustoswnkowanie się do 
prac wiciarzy i za pomoc 'W uzyska­
niu lokalu na bibliotekę, która mieści 
w budynku miejscowego „Społem" , 

\V przemówieniu swym podkreślił, 

że w plan:~ pracy jakie zakreś liło so· 
bie koło, w pierwszym rzędzie posta­
nowiono zdobyć fundusze na założe· 

nie ośrodku kt11turalno-oświatowego i 
dlatego też znaczną część dochodu bo 
i5.0JO zł z pierwszej imprezy docho· 

dowej jaką opracowało koło młodzie· 
ży przeznaczono na zakup książek. 
Resztę ksii::żek, które znalazły się w 
bibliotece zd·obyto dzięki przeprowa· 
dzonej zbiórce, która przyniosła ocze· 
kiwany skutek i sprawiła, że stan bi· 
blioteki w dniu otwarcia wynosił 275 
książek. Niech to będzie dowodem, co 
młodzież. wiciowa może zrobić w dzie· 
dzinie upowszechnienia oświaty na 
wsi i tworzeniu przez młodzież chłop· 
ską nowych wartości kultwralnych, 
które wejdą do skarbca kultury ogól· 
no-narodowej. 

Na temat znaczenia oświaty w ży· 
ciu narodu i warstwy chłopskiej mó· 
wił przyjaciel koła, kierownik miej· 
scowej szkoły Władysław Borczyk, 
wyrażając przekonanie, że praca wi· 
ciarzy znajdzie oddźwięk i .poparcie 
.społeczeństwa. 

Jako ostatni przemówił delegat 
Woj. Zarządu kol. Winkiel zaznacza· 
jąc, że dzień otwarcia biblioteki to 
dzień przełomowy dla koła, dzień w 
którym koło święci tryumf swej kon­
kretnej pracy wiciowej. Podkreślił, że 
najwybitniejsi synowie Ludu Polskie­
go to ludzie, którzy dzięki usilnej pra· 
cy nad sobą, pracy samokształcenio· 
wej doszli do pięknych wyników. Choć 
nie uczeni w szkołach, własną pracą 

wybijali się na wysokie i odpowie­
dzialne stanowiska ku społecznemu 

pożytkowi. 

Obok zgromadzonych w1ciarzy oraz 
miejscowego społeczeństwa liczny u­
dział w akcie otwarcia bibl'oteki wzię-

H miejscowi harcerze, współpracują· 

cy z kołem „Wici". 
Po uroczystości kol. bibliotekarz u· 

dzielił bliższych informacji odnośnie 
stanu biblioteki i jej funkcjonowania 
prosząc o jaknajliczniejsze odwiedza­
nie biblioteki wiciowej. 
Zaznaczyć · należy, że koło „W'ici" 

w Kłomicach liczące 80 członków i 
działające . od marca br. posiada swój 
własny klub sportowy dla którego 
sprzęt i kostiumy zakupiono z wła· 

snych funduszów. Praca sportowa pro· 
wadzona jest w czterech sekcjach. 
Przy kole organizowany jest również 
zespół artystyczno-teatralny, który 
wkrótce wystąpi już na scenie. Koło 
pracuje ze wzmożoną energią, licząc 

na własne siły i szykując się do nowej 
wielkiej uroczystości, jaką będzie po· 
święcenie sztandaru wiciowego kłom· 
nickiego koła. 

Szeregi wiciowe pow. radomszczań­

skiego rosną i potężnieją. 

Gonera Tad • 
czł akad. koła „Wici" w Łodzi 

Szkoły zawodowe 
Sekcja Szkolnictwa Zawodowegc.. 

Związku Nauczycielstwa Polskiego wy· 
dała specjalny Informator o szkołac'.1 
zawodowych pt. „Szkoły Zawodowe 
R~eczypospolitej Polskiej". 

W części informacyjnej podany jest 
spis wszystkich szkół zawodowych w 
ka-żdym okręgu szkolnym. 

Do nabycia za pośrednictwem „Na· 
szej Księgarni" w Warszawie, ul. Sien­
kiewicza 8 w cenie 150 zł za egz. 
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Polacy! Bracia Chłopi! Ludowcy I 

( Kiedy zamknęły się na zawsze oczy 
Wincentego Witosa, kiedy przestało 

bić serce wielkiego Syna Ojczyzny a 
mądrego wychowawcy ludu i kierow· 

· nika Narodu - żałoba okryła nie tył· 
ko wieś polską, wszystkich chłopów, 
ale naród cały. Wszyscy bez różnicy 
stanu, pochodzenia i przekonań oddali 
hołd Jego wielkim zasługom dla Na· 
rodu i Polski. 
Wielką była chwila, gdy u trumny 

Jego stanął Naród bez względu na róż 
nice partyjne, gdy ucichły spory i wal 
ki, gdy hołd i cześć dla J_ego pracy i 
czynów zjed.nały wszystkich Polaków. 

Nieśmiertelną jest pamięć o Nim, 
wyryta na zawsze w sercach ludu pol· 
skiego, który odczuł i zrozumiał, czym 
był dla niego Wincenty Witos! 

Z pośród wielu form i sposobów, 
którymi chcemy uczcić pamięć Win· 
centego Witosa, jako najważniejsze 

uważamy stworzenie instytucji, upow• 
szechniających pogłębiających o• 
światę ludową. 

Na pierwszym planie stanęła więc 
sprawa budowy Uniwersytetów Ludo· 
wych Jego imienia, a przede wszyst• 
k im budowa Uniwersytetu Ludowego 
w Wierzchosławicach. 

Sama budowa, wykończenie i urzą· 
dzenie Uniwersytetu Ludowego w 
Wierzchosławicach wymagać będzie 

wkładu kilkunastu milionów złotych. 
Budowa tego Uniwersytetu została już 
podjęta. Fund·usze na ten cel znaleźć 
się muszą i znajdą się. Akcję swą o• 
przeć chcemy na dobrowolnych ofia• 
rach wszystkich Polaków, zrzeszeń, 

stwowarzyszeń oraz instytucji, uznają· 
cych zasługi Wincentego Witosa dla 
Polski, a w pierwszym rzędzie na ofia· 
rach - chłopów! 

Choć miliony są potrzebne, wierzy· 
my i jesteśmy pewni, że miliony chło· 
pów złożą potrzebne na ten cel fun· 
dusze! 

Chcemy„ by jak najszersze rzesze 
społeczeństwa polskiego wzięły udział 
w tym wielkim dziele, które będzie 

częściową zaledwie spłatą zasług Win 
cen tego Witosa! 

Niech w szeregach ofiarodawców nie 
braknie ani jednego świadomego swych 
praw i obowiązków chłopa polskiego, 
ani jednego przyjaciela ruchu ludowe• 
go, ani jednego infeligenta związanego 
z ideą Polski Ludowej , wolnej i spra· 
wiedliwej I 

Wspólnymi siłami wybudujemy wiei 
ki żywy pomnik Wincentemu Witoso· 
wi, pomnik, który po wsze czasy świad 
czyć będzie o Jego wielkich zasługach 
dla Polski i o wielkiej miłości narodu, 
o przywiązaniu chłopów polskich do 
Jego wielkiej postaci", 

Plany budowy Uniwersytetu Ludo· 
wego im. W. W'itosa w Wierzchosła· 
wUM.eh już zatwierdzone, kamień wę· 
gielny pod budowę położony, materia• 
ły na budowę zapewnione. Budowa 
wykonana będz~ według projektu inż. 
arch. Murczyńskiego, który to projekt 

ś. p. Wincentego Witosa 
został jako najlepszy uznany przez 
sąd konkursowy w składzie: inż. Hen· 
ryk Dudek, prof. Gałązowski, prof. 
Szyszko Bohusz, prof. .Miciwojewski, 
inż. Laszczka, inż. Staruszkiewicz. 

Komitet budo~y oraz Spółdzielnia 

Uniwersytetu Ludowego im. W. Wito· 
sa w Wierzchosławicach w porozumie· 
niu z Głównym Komitetem U'czczenia 
pamięci W. W'itosa - postanowiły 

doprowadzić budowę Uniwersytetu pod 
dach jeszcze w tym roku. 

Wykonanie budowy oddano firmie 
inż. Okonia w Tarnowie. Chłopi wierz 
chosławiccy i najbliższych okolic za· 
deklarowali pomoc w dowozie mate· 
rialu i w robociźnie. 

Pozostaje sprawa funduszów na bu· 
dowę, które muszą być w najbliższym 
cza.sie zebrane„ 

Celem przyspieszenia zbiórki fundu· 
szów Komitet wydał cegiełki z wize• 
runkiem W. Witosa w cenie po 1.000-
zł. 

Wszelkie zgłoszenia w sprawie ce• 
giełek oraz należności za cegiełki i 
wszelkie datki na cele budowy przyj• 
muje skarbnik Głównego Komitetu 
uczczenia pamięci śp. W. Witosa, W'in 
centy Bryja w Warszawie Al. Jerozo· 
limskie 85 pokój Nr 105 oraz sekcje 
Głównego Komitetu uczczenia W. Wi• 
tosa, Kraków ul. Basztowa 17 i Poz• 
nań ul. Paderewskiego 6. 

Za Główny Komitet 
uczczenia pamięci 

śp. Wincentego Witosa 
Przewodniczący 

Cegiełki te winni zakupić wszyscy, 
którym droga jest pamięć śp. W. Wi­
tosa. Zakupywać je winny ludowe or• 
ganizacje spółdzielcze, instytucje sa• 
morządowe oraz. wszyscy obywate• 
le - w pierwszym rzędzie chłopi i 
przyjaciele ruchll! ludowego, koła i 
organizacje ludowe. Niech nikogo nie 
brak~ie w szeregach ofiarodawców. ~ Skarbnik 

(-) dr Wł. Kiernik 

Twórzcie zespoły kupujących. '(-) Wincenty Bryja 

PodnOszq głowy 
przy okazji do tłumu zebranych „so• 
lidną" mówkę. 

W swoim okolicznościowym przemó 
wieniu całkiem poprostu zażądał aby 
usunąć z Wici tych wszystkich, któ• 
rzy występują z krytyką przeciw du• 
chowieństwu, bo jakżeż można budo• 
wać przyszłość naszego narodu, jeśli 

nie oprzemy wychowania na miłości 
chrześcijańskiej i kościelnej. Jak zaś 
w praktyce wyglądałoby to oparcie 
-się, to rozumią dobrze ci wszyscy, któ• 
rzy choć częściowo obserwowali daw• 
n~ KSM-y. Wysunięcie zaś postulatu 
miłości chrześcijańskiej według któ• 
rego winniśmy zrewidować nasze po• 
stępowanie to tylko zręczny chwyt, 
gdyż właśnie miłość wzajemna, na• 
prawdę chrześcijańska jest głównym 
motywem naszego działania. Tutaj 
chodzi o coś całkiem innego I 

Dużo obecnie w naszej organizacji 
mówi się o marksiźmie, jeszcze więcej 
o nieugiętej postawie ,o bronieniu sa• 
modzielności ruchu chłopskiego, a ja• 
koś zapomina się o niebezpieczeństwie 
grożącym nam ze strony wstecznych 
i klerykalnych. To zaś, że w takiej 
czy innej partii politycznej o tym się 

nie wspomina, lękając się żeby 

nie stracić koniunkturalnych zwo· 
lenników w naszym Związku 

Młodzieży nie powinno roli odgry· 
wać. Nam przecież nie chodzi o mobi· 
lizację sił d<:> bieżących rozgrywek 
taktyczno • politycznych, lub dla zdo 
bycia jak największej ilości manda· 
tów, lecz o solidną pracę wychowaw• 
czą obliczoną na długą metę. 

W obecnej więc rzeczywistości, kie· 
dy na skutek bezkrwawej rewolucji 
w szybkim tempie ksztaltuje się no• 
we oblicze społeczne, kulturalne, gos• 
podarcze i ustrojowe Polski, dla 
przyszłości sprawy chłopskiej - mu• 
simy na to zwracać baczną uwagę. A 
zakusy takie w coraz bardziej spotę• 

gowanej formie poczynają występować. 
A to nie są jakieś „strachy na 
lachy, ale konkretne fakty, mające 

miejsce w terenie, nie wyłączając naj• 
silniejszych z okresu przedwojennego 
ośrodków ruchu wiciowego. 

Nasi wrogowie starają si ę wy· 
korzystać sprzyjające ich kreciej 
robocie okoliczności ugrunto• 
wać swe wpływy w naszej or­
ganizacji. Te podstępne działania udo 
stępnia im nader tragicznie zagmat· 
wana sytuacja w ruchu ludowym, a 
szczególnie zaś to, że jeszcze wielu 
z na9 nie zdołało zrozumieć przemian 
zaszłych w Polsce i pozytywnie się 

do nich ustosunkować, bo przecież są 
one w wielkim stopniu realizacją na· 
szych dążeń. 

Obecnie więc siły wsteczne chcia• 
łyby widzieć w naszej organizacji ja• 

kiś narodowy bastion, który by w re­
zultacie nie naszych interesów bronił. 

Kler tu ów<lzie star~ się 
upcrnąć „Wici" do roli dawnego 
KSM-u, posłusznie spełniającego roz· 
kazy swych protektorów. W pierw· 
szyrn rzędzie dąży wszelkimi sposoba· 
mi . do usuni~cia wszelkich przejawów 
radykalizmu społecznego, zasadniczej 
cechy „w1ciarza przedwojenneg-o". 
Swoją robotę ma o tyle ułatwioną, że 
już właściwie tych „starych wiciarzy" 
mało pozostało w Wfoiach, ·bo wię­
kszość jeszcze żyjących przeszła na 
inne odcinki Ruchu Ludowego. Do 
„Wici" natomiast weszła młodzież no• 
wa, która różne poglądy wyniosła z 
domów rodzicielskich, a nie zawsze 
postępowe. 

Kler więc z łatwością prowadzi prze 
biegłą agitację szeptaną, która w wie· 
lu wypadkach okazuje się najodpo• 
wiedniejszym środkiem propagando· 
wym. Często zaś nawet pod maską 

szczerej przyjaźni oddzial\lją beŻpo· 
średnio na młodych Wiciarzy, albo 
też nastawiają odpowiednio opinię u 
młodych przez rodziców, dawnych So­
dalistów i członków Akcji Katolickiej. 
Takie oddziaływanie księży daje się 

odczuwać nie tylko po wsiach, ale i w 
kołach uczącej się młodzieży w gim· 
nazjach i liceach, przy czym mało­
miasteczkowy klimat środowiska sprzy 
ja ich robocie zaciemniającej umysły 

młodym. 

Jakoś nasi księża muszą się czuć 

dość silni, kiedy jut nawet otwarcie 
na uroczystościach organizowanych 
przez Wiciarzy występują stanowczo 
z formalnymi żądaniami rewizji linii 
wychowawczej „Wici" i usiłowaniami 

upodobnienia jej do przedwc>jennych 
KSM-ów. 

Tak to w jednej z aajsilniejszych 
wsi pueworszczyzny ks. proboszcz za• 
proszony przez Wiciarzy na uroczy• 
&le poświęcenie jajka, palnął sobie 

Zresztą dalej ks. proboszcz wr<:cz 
otwarcie stwierdził, że młodzieży wi~i. 

skiej . nie wolno na nic krytycznie spoj • 
rzeć. Młodzież jest od tego, aby robi.! 
i słuchać! - Kogo? - Domyślamy 

się! - W'iemy dobrze, kto dotychczas 
na wsi mimo wszystko jest jeszcze naj 
większym autorytetem! 

Z dalszego przemówienia jasno W'!'~ 

nikało, że dopiero pożyteczna i dobra 
jest taka organizacja, która oddaje 
usługi kościołowi. Pochwalił wi :c ks, 
proboszcz Ochotniczą Straż Pożarną, 

bo ta bierze udział we wszystkic:1 u• 
roczystościach kościelnych. T al'.że po·• 
żyteczny jest według ks. o•obószcza 
Zespół Orkiestry Dętej, poa'.E:;vaż od 
czasu do czasu gra w kościele. 

Ale ksiądz nie tylko po dobroci żą„ 
dał zmian w Wiciach, ale ;uż po s~a„ 
remu począł grozić. Kategory ... znie bo• 
wiem oświadczył, że jeśli nie nastąpią 
zmiany, no to już na drugi rok nie 
przyjdzie poświęcić darów Bożych11 a 
wówcz·as cie będą miały wartości. 

Co gorsze, że takie występy czynilł 

wrażenie na niewyrobionej młodzieży, 
oraz na starszych. Czas zdać sobie 
sprawę z wymowy tych wystąpiet1 { 
wzmóc czujność. 

Jan Mulareli 



Nr 30 

~wiat 
Pol§iha -a 

tgqodniu 

KONFERENCJA 16 NARODóW 
W PARYŻU 

Od 12 do 15 lipca odbywała się 
w Paryżu konferencja w sprawie „pla­
nu Marshalla". W konferencji brało 
udział 16 państw. Jak wiadomo, Zwią­
zek Radziecki i pozostałych 8 państw 
Europy wschodniej nie zgodziło się 
na przyjęcie amerykańskiego planu 
odbuidowy Europy, uważając, że plan 
ten zagraża niepodległości i niezależ­
ności państw. Państwa te, między nimi 
i Polska, nie biorą udziału w konfe­
rencji. Dorobkiem konferencji jest 
zorganizowanie „Komitetu Europej­
skiej Współpracy Gospodarczej". Ko­
mitet ten posiada Komitet Wykonaw­
czy, złożony z delegatów każdego 
państwa oraz czterech podkomitetów 
(Wyżywienia i Rolnictwa, żelaza i 

W Paryżu pozostali tylko specjaliś­
ci. którzy przygotują dla St. Zjedno­
czonych Ameryki dane, ile każdy kraj 
może dać od siebie dla odbudowy in­
nych krajów, i ile potrzebuje od in­
nych dla własnej odbudowy. 

1 września br. dane te mają być 
przedstawione w W'aszyngtonie. 

W konferencji zaznaczono, że kra­
je, które obecnie nie współdziałają z 
Komitetem Europejskiej Współpracy 
Gospodarczej, mogą jeszcze w każdej 
chwili przyłącz-yć się i zostaną zawsze 
orzyjęte. 

CZY WPROWADZIMY NOWY 
KALENDARZ? 

Organizacja Narodów Zjednoczo­
nych ma w najbliższym czasie radzić 
w sprawie nowego. kalendarza. Nasz 
teraźniejszy kalendarz wprowadził w 
roku. 1582 papież Grzegorz III, dla­
tego nazywa się go kalendarzem gre­
g oriań.s•k'.i m. Ma on <luże wady, liczba 
dni w miesiącach jest nierówna, (30, 
31, luty 28 albo 30 itp.) a tzw. „lata 
przestępne" sprawiają dużo kłopotu. 

Do O. N. Z. nadesłano 500 projek­
tów nowego kalendarza, ale tylko 12 
ma być omawianych. 

DO WALKI Z GŁODEM 

W sierpniu br. odbędzie się w Szwaj­
carii, w Genewie, zja.i;d organizacji 
żywnościowych 47 narndów. Zjazd 
zwołuje Organizacja Żywnościowo­
Rolnicza przy Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Dyrektor tej pierwszej 
Organizacji zapowiedział, że o ile po­
litycy zatroszczą się o „szarego czło­
wieka", konferencja może zmienić 
trudną sytuację w świecie. 

MIMO NIEUSTANNYCH 
PRZESLADOW AŃ - GRECKA 

DEMOKRACJA WALCZY NADAL 
V/i poprzednim numerze „Wici" pi­

saliśmy, że rząd grecki w Atenach wy­
aresztował kilkanaście tysięcy działa­
czy demokratycznych, ludowych, so· 
cjalistycznych i komunistycznych. O· 

' kazało się, że aresztowania te nietyl· 
ko nie załamały powstańców Demo· 

· kratycznej Armii Greckiej, ale że po· 
wstańcy walczą ze zwiększoną zaciek­
łością. Dowództwo armii powstańczej 
ogłosiło, że Anglia i Ameryka dostar· 
cza rządowi broń do walki z demo• 
kracją. 

Na zebraniu Rad-y Bezpieczeństwa 
Organizacji Narodów Zjednoczonych 
delegat St. Zjednoczonych Ameryki 
powiedział, że sprawę grecką należy 

jak najszybciej rozwiązać. Tymcza• 
sem w Grecji trwają aresztowania. 

AMERYKA BUDUJE 
„WIELKIE NIEMCY" 

Cele polityki amerykańskiej w Niem 
czech są coraz bardziej zrozumiałe. 
Członkowie rządu St. Jedn. Ameryki 
i ludzie, reprezentujący ten rząd o­
świadczają, że odbudowa silnych Nie· 
miec jest nadstawą amerykańskiej po· 
lityki w Europie Zachodniej. Amery· 
ka żąda całkowitej odbudowy prze• 
mysłu niemieckiego, podniesienia wy· 
dajności w rolnictwie, oraz ogólnej roz 
budowy. Na tą rozbudowę Ameryka 
przeznacza miliony dolarów, maszyn i 
surowców. 
Oświadczenia amerykańskie o odbu­

dowie silnych Niemiec odezwały się w 
Niemczech wielką radością. Niemil'r.kie 
gazety pod amerykańską i an!li ~t•ką 
okupacją ~isz~, że .,aueszcie 1'/iemcy 
zajmą nal~żne im stan:iw · ~ :rn w śwle­
cie". Jakie J"~t to „należne stanowi· 
sko", wiemy dobrze, gdyż odc;:•tw;tliś­
my je przez rałą okupację. 

W Niemczech Zachodnich PO?iera 
się rozwój kapitalizmu i 11st .-:iju kapi· 
talistycznego. (;zyżby Amery'canie za• 
pomnieli, że to właśnie na k'l,1:ta ~iź· 
mie opierał się hitleryzm, który do 
dziś nie iest jeszcze w Niemczech wy• 
korzeniony? 

WYROK NA GRUPĘ „LICEUM" 

Szpiedzy Andersa z grupy „Liceum" 
otrzymali w wyroku sądu woj.;kowe• 
go kary więzienia od f3 do 4 lat. 

UKŁAD HANDLOWY 
POLSKO-FRANCUSKI 

W końcu lipca br. wyjeżdża d'J Pa· 
ryża delegacia polska z mii;i. M.inr.em 
na czele, w celu zawarcia nowego t•· 
kładu handlowego z Francją. 

MŁODZIEŻ POLSKA PRZYBYŁA 
DO JUGOSŁAWII 

Polska grupa młodzieżowa, ktć•ra 
wyjechała aby wziąć u•dział w odbu­
dowie kolei Szamac - Sarajewo, przy 
była już do Jugosławii, gdzie ie.;t <er­
decznie witana przez jugosłowi<tń~ką 
młodzież. W delegacji udzhł b iorą 
także wiciarze. 

MIĘDZYNARODOWY ZJAZD 
SAMORZĄDU 

W Paryżu odbył się zjazd delega­
tów organizacji samorządowych. 
Udział wzięło 26 państw. Omówiono 
organizację samorządu po wojnie. De· . 
legat Polski, prezydent Warszawy, 
Tołwiński, poruszał sprawę współpra­
cy międzynarodowej w samorządzie. 

P A&STWO żLE PROWADZI 
GOSPODARK~ ROLNĄ 

W całej Polsce rozpoczynają się 
żniwa, toteż gazety na terenie całego 
kraju obliczają, jaki będzie tegorocz­
ny plon. Okazuje się przy tym, że o 
ile gospodarstwa rodzinne i spółdziel­
czo - parcelacyjne .tagospodarowane 
są dobrze i że przekroczą w zbiorach 
normę,· to gospodarstwa państwowe 
nie dociągają plonu, 

Np. „Głos Ludu", pismo PPR, do­
nosi z województwa szczecińskieJ!o, że 

osadnicy obsiali i obsadzili 20.000 ha 
ponad normę, a Państwowe Nierucho· 
mości Ziemskie, mające w planie do 
obsiania 110.000 ha, obniżyły sobie sa· 
mowolnie do 82.000 ha, z tego obsa­
dziły i obsiały zaledwie 65.000 ha, 
czyli 60% planu. 

WCZESNA ODMIANA SLIWEK 

W Wielkopolsce, w Górczynie, ogrod 
nikowi Filińskiemu udało się wyhodo­
wać wczesną odmianę śliwek, która 
dojrzewa w tym czasie co i czereśnie. 

WALKA ZE SPEKULACJĄ 
DAJE WYNIKI 

Komisje Specjalne do walki ze spe· 
kulacją energicznie dobierają się do 
skóry wyzyslkiwaczom, żerującym na 
powojennej nędzy. W Warszawie ska· 
zano na zapłacenie pół miliona zło· 

· tych kary kupca kolonialnego, Piech· 
nę, który kazał płacić wysokie ceny 
za towary, a poza tym fałszował księ­
gi. Pół miliona kary nałożono też na 
sklep z materiałami włókienniczymi. 

W Lublinie zaaresztowano apteka· 
rza, który sprzedawał sodę po 450 zł. 
za kilogram, choć sam płacił tylko 
88 zł. 

W alka odbywa się wszędzie. W wo­
jewództwie krakowskim wykryto już 
504 przestępstwa gospodarcze, w mie­
ście Poznanh1 74, w Białymstoku 66. 

ELEKTRYFIKACJA WSI 

Chociaż polska gospodarka po astat 
niej wojnie boryka się z licznymi trud 
nościami i przeszkodami, jednak wieś 
nasza elektryfikuje się w przyspieszo­
nym tempie. Przed wojną, mimo sprzy• 
jających okolicznośc.i, doprowadzono 
prąd elektryczny ledwo do 1263 wsi. 
Obe.cnie. w wku 1947 ma być zele­
ktryfikowanych dalszych 600 wsi. Roz­
wój ten zasługuje na uznanie. 

POGŁOWIE $WIŃSKIE 
POWIĘKSZYŁO SIĘ 

Ilość nierogacizny w Polsce popra· 
wiła się ostatnio bardzo znacznie. W 
najbliższym czasie wolno już będzie 
sprzedawać mięso wieprzowe i węcHi­
ny wieprzowe nawet w „dni bezmięs­
ne". Państwo zakupuje żywiec wieprzo 
wy na 5 tysięcy ton konserw. 

POLSKIE CZARNE JAGODY JADĄ 
DO ANGLII 

Spółdzielnia „Las" rozpoczęła wysy­
łanie do Anglii świeżych czarnych ja· 
gód z Polski. Jagody polskie mają 
wielkie wzięcie na rynku: angielskim. 
Obliczono też, że z Polski możemy 
wywozić do Anglii 10 tys. ton jagód 
rocznie, bez żadnego uszczerbku dla 
polskiej gospodarki. 

ZIEMNIAKI W GOSPODARCE 
POLSKI 

Obecnie, po wojnie, Polska zajmuje 
drugie miejsce w uprawie ziemniaków. 
(Pierwsze ma ZSRR). W roku 1946 
wykopano w Polsce 160 milionów kwin 
tali ziemniaków. Na spożycie poszło 
48 milionów kwintali, czyli każdy Po· 
lak zjadł w roku 1946 około 2 kwin· 
tali kartofli. Na spas poszło 54 milio· 
ny kwintali, na wódkę do gorzelni 5 
milionów, dla przemysłu (na krech· 
mal i inne przetwory) 1 milion. Wysa­
dziliśmy 36 milionów kwintali na 1 mi 
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łion : e i 800 tysiącach hektarów, czyli 
mniej więcej 20 kwintali na hektar. 

10 %, czyli 16 milionów kwintali, ze· 
psuło się przy przechowaniu. 
Ponieważ rynki zagraniczne potrze· 

bują obecnie wysokiego dowozu ziem· 
niaka, Polska może się stać pier..­
szym eksporterem w Europie. 

DO POLSKI 
ARTYKUŁY 

NADCHODZĄ 
BUDOWLANE 

Polska dokonała wielu umó~ z. za· 
granicą, na przywóz artykułów budow 
lanych, a także maszyn i surowców 
dla przemysłu budowlanego. Ze Szwe· 
cji przyjadą urządzenia dla fabryki 
betonu, oraz maszyny do przemysłu 
budowlanego Z Dan '. i nadejdą windy, 
dźwigi i tzw . silosy do betonu. Z Fin­
landii otrzymamy 100 tysięcy metrów 
kwadratowych płyt ze spilśniowanego 
drzewa. 

WYDARZENIA W RUCHU 
LUDOWYM 

- Krajowa Konferencja Budownic· 
twa Wiejskiego Związku Samopomocy 
Chłopskiej postanowiła, źe w odbu·do· 
wie wsi powinny współpracować ze so­
bą państwo i wieś. Społeczeństwo wiej­
skie ma być w tym celu organizowa· 
ne przez Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
pomoc pieniężną będzie dawał Pań· 
stwowy Bank Rolny, a uzgadniał be­
dzie Naczelny Komisariat Odbudowy 
Wsi. 

- Związek Samopomocy Chłopskiej 
w gdańskim wykańcza remonty Chłop· 
skiego Domu Starców w Jantarze pow. 
gdański. 

- Odbywają się obecnie gospodar­
cze narady Stronnictwa Ludowego w 
kilku województwach, z udziałem 10 
delegatów z powiatu. Wyniki i treść 
nar~~„podamy w najbliższym numerze 
„W1c1. . 

- W' Katowicach odbyła się wspól· 
na gospodarcza konferencja Stronnic­
twa Ludowego i PPR województwa 
śląsko-dąbrowskiego. Omówiono spra· 
wy podatków, „przemysłu dla wsi", P. 
R. W. i inne. 

- W początkach lipca odbył się w 
Warszawie wojewódzki walny zjazd P. 
S.L., który wybrał nowy Zarząd Wo· 
jewódzki PSL dla woj. warszawskiego. 
Prezesem wybrano dra St. Jagusza. 
Jak wiadomo, były prezes tego woje· 
wództwa Br. Warowny jest obecnie 
przewodniczącym Woj. Kom. Org. Le­
wicy PSL. W lipcu odbyła się także 
konferen~ja PSL w Lublinie. 

- W Katowicach zorganizował się 
Komitet Organizacyjny Lewicy PSL 
Przewodniczącym został Kotula. 

KREDYTY DLA ZIEM ZACHODNICH 

Państwowy Ba·:ik Rolny udziela o­
becnie kredytów na łączną sumę 280 
milionów zł . Kredyty udzielane są go· 
spodarstwom osadniczym i po-parce­
lacyjnym Ziem Zachodnich, na po-· 
trzeby gospodarcze, inwentarz żywy i 
martwy itp. Wypłaca się na skrypty 
dłużne z. poręką jednej ·osoby, od­
powiedzialnej majątkowo. Procent 
wynosił 6 i pół. Spłata na trz.-y lata, 
ratami półrocznymi. Ten sam bank u­
ruchomił 100-milionowy kredyt na 
orkę tr·aktorową. w związku z nad­
chodzocą akcją siewną. 
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LO DZ 
W- 3030 Witf6we gimnazium • 

I liceUm 
R ealizując swe z;ałożenia programo- L b 1 · • 

we w dziedz:inie oświaty Wojewódzki w u 1n1e 
Związek Młodzieży Wie jskie j „Wici" 
w Lublinie prowadz;i od dwu lat wła-
sne liceum i gimnazjum wiciowe dla 
dorosłych. 

Mimo, że z;akład jest jeszcze młody, 
że doświadczenia nasze w tej dziedzi· 
nie są jeszcz;e bardzo skromne, osiąg­
nięcia są dość znaez;ne. 

Prz:ede wszystkim dzięki dobraniu 
grona nauczycielskiego o wysokich 
kwalifikacjach naukowych i wycho­
wawczych poziom nauki jest wysoki, 
tak że gimnazjum wiciowe jedno z 
niewielu tego typu na terenie woj. lu­
belskiego uzyskało pełne uprawnie· 
nia szkół państwowych. 

Te walory szkoły wpłynęły na to, 
że młodzież zwłaszcza wiejska chęt· 
niej niż gdzie indz;iej, garnie się do 
nauki, czego wyrazem ilość złoszeń 

wynosząca w roku 1945/46 - 256, 
1946/47 - 266. W wyniku usilnej pra-

cy młodzieży i grona nauczycielskiego 
w lipcu 1946 r. świadedwo dojrz.a• 
łości uzyskało 40 ib ·: r,lw:mtńw, w l•t· 

tym 1946 - 25 , a w lipcu br. około 
60 osób ukończy szkołę. 

$rodowiskowe zróżnb::K!lwanie mło­
dzieży jest znaczne w 1915!-t', do za· 
kładu uczęszczało : 

młodzieży wiejskiej - 35 % 
młodzieży robotniczej - 3 % 
młodzieży rzemieślniczej 10% 
urzędników państwowych 31 % 
milicji i wojska 
pracowników domowych 13 % 
innych zawodów - 8 % 

Z prawdziwą radością stwierdzić 

należy, że mimo bardzo ciężkich wa• 
i:unków utrzymania (brak odpowied-

CENY I WARUNKI SPRZEDA.tY NAWOZóW SZTUCZNYCH 
SEZON JESIENNY 1947 R. 

Od dnia 1.VI.1947 r. obowiązują dla rolników jednolite ceny nawozów 
sztucznych na terenie całej Polski, na wszystkich punktach sprzedaży. 

a mianowicie: 

Azotniak 22.4 N 
Saletrzak 20,5 N 

zł. 1.635.- za 100 kg łącznie z opakowaniem 
" 1.730.- " " " " „ 
" 1.295.- „ ., „ „ „ 
„ 1.575.- „ „ luzem 

Wapnamon 15,5 N 
Siarczan amonu 20,5 
Saletra sodowa 15,5 N 
Superfosfat 16% P20 5 
Superfosfat 18% P 20 5 
Mączka fosfor. 33% P 20 5 „ 
Tomasyna 15/17% P 20 5 „ 
Sól potas. ca 40% K20 

1.925.- „ , " łącznie z opakowaniem 
865.- „ 
965.- " 
745.- „ 
965.- " 
955.- " 

Sól potas. ca 50% K20 „ 1.175.- „ 
Wapno nawozowe palone, 

„ „ 
ff , , 

luzem 

" ,, „ 

mielone 85% CaO 240.- " „ łącznie z opakowaniem 
Miał wapienny przemielony 

ca 50 % CaO 
Miał wapienny odpadkowy 

ca 40% CaO „ 
Kamień wapienny mielony 

ca 98% CaC03 " 

100.- fi „ " luzem 

80.- „ „ 

120.-" ,, „ „ 
Sprzedaż nawozów rolnikom odbywa się za gotówkę po cenach jak wyze1 1 

z tym warunkiem, że każdy rolnik ,który kupił w spółdzielni nawozy sztucz· 
ne : azotowe, fosforowe, potasowe, podpi8uje jednocześnie zobowiązanie, na 
podstawie którego zobowiązuje się bezwzględnie dostarczyć tejże Spółdziel­
ni najpóźniej do dnia 31.XII. br. zboże (żyto, owies lub jęczmień· wg. relacji: 
za każde 100 kg nawozów azotowych - 60 kg żyta lub owsa lub jęczmienia 

„ „ „ „ fosforowych - 35 kg „ „ „ 
„ „ „ „ „ potasowych - 30 kg „ „ „ „ „ 
(Zboże może rolnik odstawić równocześnie przy zakupie nawozów sztucznych 

wówczas nie potrzebuje podpisywać zobowiązania). 
Za odstawione zboże rolnik otrzyma od Spółdzielni zapłatę po cenie dnia 

dostawy wg. notowań Giełdy Zbożowo - Towarowe j. 
Zakupione przez spółdzielnie w związku ze sprzedażą nawozów sztucznych, 
zboże przeznacza się zgodnie z decyzją Władz do dyspoycji Funduszu 

Aprowizacyjnego. 
Sprzedaż po innych cenach i na innych warunkach jest niedozwolona 

i karalna. -

Związek Gospodarczy Spółdzielni R. P. w Warszawie 
„S PO Ł EM" 

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami 

nich stancji i burs) odsetek młodzieży 
wiej;kiej, która jest właścicielką 
szkoły, dla której przede wszystkim 
prowadzi się tą szkołę, jest znaczny 
i stale wzrasta. Wynosił bowiem w ro­
ku 1946/47 już 45 % , a w następnym 
wzrośnie jeszcze bardziej. 

Co więcej - wg. zgodnej opmu 
grona nau~zycielskiego, 'młodzież wiej­
ska wyróżnia się solidarnością i po· 
ważnym podejściem zarówno do oceny 

nauki jak i pracy społecznej na tere• 
nie szkoły i poza nią. 

Aktywność i uspołecznienie mło­

dzieży szkolnej tego zakładu wyraża 

się w pracach organizacyjnych na te­
renie szkoły - w Bratniej Pomocy, 
samorządzie, Kole Przyjaciół · Dzieci 
Sląskich, PCK i in. organizacjach. W 
·„Bratniej Pomocy" ma oparcie nie­
zamożna młoazież, która o własnych 

siłach niemogłaby pokonać wszyst­
kich trudności związanych z nauką i 
warunkami utrzymania się w Lublinie. 
Poza tym organizacja ta w dużym sto­
pniu rozwija walory społeczne i ko· 
leżeńskie. 

. Samorząd przejął na siebie obowiąz• 
ki w zakresie z~chowania porządku, 
reorezenlowania interesów młodzieży 

wobec kierownictwa szkoły i sprawę 

udziału m lodzie:!:y w wystąpieniach na 
zewnątrz. 

W poczuciu współodpowiedzialności 
•za organizację życia kulturalnego na 
- Z O. młodzież samorzutnie stworzyła 
„Koło Przyjaciół Dzieci Sląskich". 

Koło to ma pod swą opieką szkoły 
powszechne w Szychowicach na D. 
$ląsku z którymi utrzymwje stały kon· 
takt, zaopatrując je w książki, porno• 

· c.? naukowe, a nawet odzie:!: i arty• 
kuły :!:ywnościowe. 

Młodzie:!: uczęszczająca do tego 
jedynego w Polsce liceum i gimnazjum 
wicio}Vego jest niezamożna i mimo 
niewysokich opłat za naukę, o wiele 
11iższych niż w innych szkołach tego 
typu, korzysta z .pomocy stypendial­
nej przede wszystkim Min. Oświaty 

(30% młodzieży ), T. B. S. (5%, 
młodzieży) i Funduszu Rata ja (około 

5 % ). 

W związku z zakończeniem roku 
szkolnego dążymy w chwili obecnej 
do rozszerzenia szkoły i przyjęcia no­
wych szeregów młodzieży, przede 
wszystkim wiejskiej. Wychodząc z 
tego punktu widzenia, biorąc pod uwa­
gę ciężkie warunki uczenia się mło­

dzieży wiejskiej zarówno przed woj­
ną jak i w okresie okupacji - czy-

nione są starania o zezwolenie na 
otwarcie tzw. klasy wyrównawczej , 

do której mogłaby aczęszczać mło• 

dzież n ie mająca ukończonych 7 oddz. 
szk. pow. lub która ukończyła szko· 
łe okupacyjną. Nauka w liceum i gim· 
nazjum trwa 3 lata z podziałem na 6 
semestrów, przy czym semestr odpo· 
wiada jednej klasie gimn. względnie 

lic. szlkoły normaLnej i kończy ~ię eg. 
dojrzałości. 

Na semestr przyjmowani są kandy· 
daci po ukończeniu; 18 lat życia ze 
świadectwem ukończenia 7 oddz. szk. 
pow. względnie ewentualnej klasy 
wyrównawczej. 

Zapisy nowych kandydatów przyj­
mowane będą w okresie od 15.8 -
1.9 br. 

· Gorąco zachęcamy młodzie:!: wiej· 
ską, aby jak najliczniej zapełniała 

mury własnej szkoły. 

Zapi.sy do szkóf 
I.' D. Z. R. 

„Zarząd W oj ewódzk.iego Związku 

Młodzieży Wiejskiej w Łodzi przyj­

muje zapisy do szkół Instytutu Dosko· 

nalenia Zawodowego Rzemiosła, Łódź 

ul. Łąkowa Nr 4. 

Instytut Doskonalenia Zawodoweg<> 

Rzemiosła otwiera z dniem 1-go sier­

pnia 1947 r. Dwuletnią Srednią Szko· 

lę Rzemiosł Budowlanych dla doro• 

słych powy:!:ej 18 lat. w zawodach: mu• 

rarskim, ciesielskim, / s.tolarskim, ma'" 

larskim, zduńskim, dekarskim, ślusar• 

skim, betoniarskim, instalacyjnym, WO' 

dociągowo-kanalizacyj nym, elektrycz• 

nym, szklarskim oraz Kursy Budowla• 

ne dla Łych, którzy mają przynaj• 

mnief roczną praktykę zawod<>wą, a 

którzy chcą uzyskać dyplom czeladni· 

czy. 

Nauka i wyżywienie oraz dla za• 

miejscowych bursa - bezpłatnie. 

Podanie z życiorysami, świadectwa• 

mi ukończenia 8 względnie 7 klas 

Szkoły Powszechnej, zaświadczeniami 

o stanie majątkowym i Kół Młodzie< 

ży należy kierować na adres Woje 

wódzkiego Związku Młodzieży Wiej• 

skiej w Łodzi, Al. Kościuszkł 45. 

Redaktor: Bolesław Dejworek Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici• 

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, ul. Bartoszewicza 3. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 

Prenumerata: rocznie zł. 400, półrocznie zł. 20il, kwartalnie zł. 100. Numer pojedyńczy zł. 10. Rękopisów nadesłanych Redakcja nie zwraca. 

Ceny ogłoszeń: za tekstem cała strona zł. 30.000, 112 strony zł. 15.000, 1{4 strony zł. 8.000, 1'{8 strony zł. 4.000, 1/16 strony zł. 2.000. 
W tekście 100% drożej. Drobne d. 10 za wyraz. poszukiwanie pracy zł. 3 za wyraz. 

B-34299 Składano w druk. Spółdz. Wyd. „Chłopski $wiat", W-wa, Rota 48, tel. 85-504. Odbito w druk. „Czytelnik", W·wa, Marszałkowska 3/5 


